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2 uzyskała niespodziewanie 
19-letnia bandytka Jest po· •••RiiO•K•X•l•I•. ••••P•IAllTlllE•Kii, •1•7 ··G•O•S•I•E•R•P•N•l•A•1•9•3•4•R•O•K•U•.•llll•C•E•N•A•10•G•R•O•S•Z•Y••ll!l••N•r•.•2•7•- na treningu w Londynie po-strachem Stanów ZJedno- nad 40 metrów w dysku. 

czonycb. 

„ 

Propaganda Cioebbelsa, jakiej świat nie· widział 
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USŁUCiACH POLITYKI SPORT NA 
Ho1nnniic:i 

GOEBBELS NA MóWNICY PRZED MIKROFONEM. 

nie1niec:<u podnoszq dlowc 
Berlin, 17 sierpnia. Nie ulega kwestji, ż.e przytłaczająca Naród wierzy i nie odważy się sprze-

„_ Nie krytukui - maszeruj z nami! większość Niemców będzie głosować ciwić wnli Hindenburga. Zdążył już za­
Tak brzmią miljony napisów w ca- za Hitlerem. Boją się, a pozatem - pomnieć o krwawej masakrze 30 czerw­

łych Niemczech, nawołujące do gloso- przecież niema żadnych kontrkandy- ca i nie zaryzykuje sprzeciwić się woli 
wania na Hitlera w dniu plebiscytu dnia datów! tych, którzy mają dzisiaj siłę. Obywa-
19 sierpnia. Takiej propagandy nie wi- Dzień w dzień w.bija się Niemcowi telowi wmawia się, że jeżeli w Niem­
dział jeszcze dotychczas świat! Niemcy w głowę, że prezydent Hindenburg uwa czech nie jest lepiej, to dzieje się tak 
oblepione są aiłszaml wyborczeml. l(a- żal Hitlera za „jedynego' swego na- dlatego, iż zagranica liczy na przewrót 
djo ani na godzinę nie daje spokoju stu- stępcę. w Niemczech. Otóż zagranicę- trzeba 
chaczowi,bycie ~reklamować Hitlera.~--~-~-----~~~--------~~~~~--~ 
Charnkterystyczne jest kto mówi przez 
radjo: sam Hitler, Krupp von Bohlen i 
robotnik delegowany przez „Deutsche 
Arbeitsfront", książę August Wilhelm 
oraz nieznany szturmowiec z S. A., puł­
kownik Hindenburg, któremu kazali mó­
wić, że Hitler jest „d a Is z y m ci ą­
g iem" jego ojca. Pozatem mówić ma­
ją w propagandzie politycznej 

„GWIAZDORY" SPORTOWE: 
szybkobiegacz Otto P e l t z e r, mistrz 
dziesięcioboju Si e v er t oraz sławny 

Dwie g .~ dziny operowano Doeringa 
Ciężka operacja po katastrofie samochodowej 

Berlin, 17 sierpnia nia operacji. Operację tę komplikował 
Jak się okazało, prywatne źródła in- fakt, że premjer pruski doznał obrażeń 

formacyjne, podaj~ce szczegóły o do- w tern samem miejscu, w którem pod­
znanych przez Goeringa w czasie ka- czas wojny został ranny. 
tastrofy samochodowej obrażeniach. Opera·cja trwała 2 godziny, pod-
byly prawdziwe. czas których Goerłng trzymany był 

Dowiadujemy się obecnie, ż~ natych pod narkozą • .Stan jego jest zadawala­
miast po przewiezieniu do szpitala do- jący i lekarze twierdzą, że nie zagraża 
konano zdjęć rentgenologicznych, któ- mu żadne niebezpieczeństwo-
re ujawniły kqnieczność przeprowadze-

jeździec Ha n s st u ck, któremu przy N:lpraz· one stosunki· 1·apon'sko sow·1eck·1° tej okazji wybaczono to, że Jest żonaty U 'i • ~ , 
z.„ żyd~wką, p, Re~nioek • Helman. Japonja J Sowiety wzajemnie oskarżają się o prowokacyjną 

W kmach przed kazdym programem działalność na cbińskiem pograniczu 
Goebbels zarządził prz~mówi~ie pro·J Moskwa, l7 sierpnia. sul Stelmach oskarżony jest o organl-
pagandowe ... Członkowie partJl obcho- (PAT). Jak podaje agencja Tass, zowanie zbrojnyoh napadów: na , woj-
dzą każdy sklep, fabrykę l mieszkanie, dzienniki wychodzące w Charbinie po- skową misję Japońską w Pograniczna­
żądając słowa honoru, że wszyscy bę- dały nową wiadomość sensacyjną, za- ia l o zabójstwo w marcu r. b. w czasie 
dą głosować za Hitlerem. Każdy kto wierającą prowokacyjne oskarżenia jednej z takich napaści konfidenta misji 
nie odda głosu za ruhre~em b' dzie pod .~dresem .kons~latu sowieckiego na Ja~ . twier~~i agencja, wiad~mość_ ta . ,„ . . ę_ stacJl PogramcznaJa. świadczy, iz prowokatorzy me zada-
zdraJcą stanu. - brzmią ich groźby. Konsulat ten, a w szczególności kon- walają się napadami na kolei wschodnio 

Złoto odebrane morzu 
chińską lecz przygotowują obecnie bar­
dziej poważne prowokacje dokoła kon· 
sulatu s·owieckiego w Pogranic~uaja. 
Koła dobrze poinformowane w Char"' 

Skarb angielski uzyskał miljon funtów szt. w zlocie, binie utrzymują, że istnieją ścisłe do-

rzekomo przekonać o jedności narodo­
wej Ni·emiec! 

Mimo to opozycja wJyraźnłe podno­
si głowę. Oczywiście, że w powodzi 
propagandy rządowej jest to kropla w. 
morzu. Niemniej jednak na ulicach Ber­
lina można zrana zauważyć napis c!er-
woną farbą na murze: · 

„N l e g ł o s u j c i e n il H l t I e r a ! 
Czerw o ny front żyje! ... 

Komuniści zdzierają afisze rządowe 
i rozrzucają setki tysięcy ulotek. Nie u­
lega wątpliwości, że ta propaganda da 
jednak pewien rezultat. W jednej z ulo­
tek napisane jest, iż testament Hinden­
burga, który „znalazł się" tak późno, 
został sfałsz'owany, gdyż feldmarszałek 
w testamencie swoim nie wyznaczył 
Hitlera, jako zastępcy. 

Reasumując, trzeiba stwierdzić, że 
bilans 18 miesięcy rządów Hitlera musi 
być fatalny, jeżeli · dziś · jeszcze trzeba 
taki'ch wy~iłków i gwałtów, by namó­
wić Niemców do głosowania na swego 
.wodza i .,zbaw:cę"„. 
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Katastrofa samolotu 
sportowego 

Znana spadochroniarka - zabita 
Berlin, J 7 sierpnia 

(Pat) W miejscowości Wechta w 
Oldenburgu spadł wczoraj popołudniu 
niemiecki samolot sportowy. Pilot od­
niósł bardzo ci.;żkie rany. Towarzy­
sząca mu Lucja Byczkowska, znana ze 
swych skoków na spadochronie, ponio­
sła śmierć na miejscu. 

wydobytych z zatopionego statku wody świadczące, że powyższa wialto-
Lo.ndyn, 17 sietiJ>IJiła <PAT) mebe~ieozeiidwem. mość pr-0woka~yjna Inspirowana zosta- Religijne wychowan. e 

. W r. 1917 niemiecka łódź ipoidtwodna Obecnie pr:Qwadzone w największej la _przez Japonską misfę wojsrkO'wą w dzieci• SOWI•eckfcb 
zatoiP'iła w pobliżu pótniocoo - ziaichod- tajemnicy 3-miesięczne prace, których Charbinie. _ . . , . 
ntego wy1br.ze.ża IrlMJJdiii sbateik angielski na zasadzie specjalnej kon~ dokona· M~w.a, 17 sierpnia. . · Moskwa, 17 sierpnia 
11Laure11Jtic", DJa którym IZIIlad<łioiwał.o się ła pewna prywatna łinna n.urk6w dały (PAT). Z C~arbma .~ono_szą, te za- W szeregu żłobków dziecięcych w 
pl'lze·wożOIIle oo Ameryki złoto w szła- pożąida.n.e remttruty i pozo.stałe złoto war stępca naczelnika stacn obywatel so- Czernichowszczyźnie ujawniono pod­
~ach wartOśoi 6 milj<>nów hmt6w szter- tości jednego miljOna funtów zostało w~ec~i, Cholom, are.sztowany przed czas „czystki" organizację nauczyciel­
(1ngów. Adimiraliicji brytyJskiei w o- z dna m<>rskiego wydobyte. Prnce nur- miesiącem, bez podama motywów roz- ską, która postawiła sobie za zadanie 
kresie od 1919 cLo 1934 ir. udało się ze ków były bairdzio uciążliwe, albowi~ począł na znak protestu głodówkę, do- religijne wychowanie dzieci, prowadząc 
-an.ajdującego się n1a dni~ morskiem sfat· mueieli <>ni praicować na głębokości 120 magając się szybkiego rozpoznania je- je dio cerkwi na nabożeństwa pod pozo­
ku wydobyć złoto na 1S1Umę 5 mi:tjonów stóp. Ze s.t·atikiu, który prowadził tę aJk- go sprawy. Z powodu wielkiego osła- rem zwiedzenia zabytków sztuki. 
funtów. Dalszych jedna:k usifoW1ań za- cję 11 złoto 1 miil~ona fumitów P'l"Zen~esiono bienia organizmu i poważnej choroby, Winnych pociągnięto do odpowie­
prze.slano, bo kadłub statku wbił się na sfateik transatlantycki, zmierzający będącej następstwem 6-dniowej glo- dzialności sądowej _ zarzucając im za­
z cz.asem z1byt głębolko w pi·ase,k dna do Livell'poolu, a stamtąd przewiez.iono dówki, Cholom zapadt ciężko na zdro- razem obce pochodzenie klasowe" oraz 
morskie.go i prace diooko·łia wydo·byci.a do Lon<l•mu, gdzie wczoraj uloko·wa.no ! wiu. Przewieziono go do SZ.Ditalą... . I oSikarż;jąc ich o nadużycia materjalne. 
reszty .złoit•a Z!Wtiąz.ane były z wielkiem je w .~karbcn Banku Angielskiego, 



Btr 2 

WOLNA TRYBUNA 

ZllQKANA CIĘŻKĄ DOLA z KATOWIC. -
Droga Pani ole mogę, niestety słutrO Jel ł1tda· 
•emi lnlormacJaml, albowiem nie 11111m nłk0go 
odpowled.niego1 ładne) kobiety ifltkaneJ ty· 
ciem, któraby posiadała kłłkutysłlfełny kapitalik 
była eoerglozna I nadewszystko u lwa. Mam 
coprawda wiele Ustów pisanych przez nleszczę· 
śłlwe I złamane tyciem kobiety, nlem.nleJ led· 
nak nie znam tadneJ z ł)'ch pad osObl~ole I bił 
mogę Ich wobec teito polecać. Sądz , te UaJwfe-
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Królowa Wiktoria i iei srn 
Tajniki z życia prywatnego najpola:żnl1isz1i monarchini Anglii 

Przyszły k I · dward VII tr:zymany był krótko i do 35-go roku 
ży ia chodził spać o 10 aj godz. wi c2!:orem . 

(t) Pod tytułem „Królowa-wdowa byl!śmy ):lewnl, że i tak nie t>otrafłtny Jatnł, faka łączyła królowę z jej stużą-
Wikturfa ł Jej synu wyszła niedawno ci dogodzić". cym, szkotem Johnem Brownem. Wiele 

c:j ofer~ś~flek~antek i:::~yspo7 Pa~ ;:1o;:- z druku książka pióra ttektora Bolito, Powiedzenie to było słynne przez osób uważało tę przyjafń za wcale nie 
n e w P e, czyw e uzys ane 0 e Y e· w której autor opisuje prywatne życie wiele lat później. platoniczną, a przez pewien czas w An· 
ba do~ł::nle 1 spra;:~zld~ .z:ad~ć 1uoz:w~~6 1 królowe) Wlktorjl i wzajemny stosunek Książę Jerzy, obecny król angielski, glji krążyły uporczywie J>OKłoski o tern, 
prz

1
esz ~ 0 

eren ć ~ . ~ na z:,'1 b n te s~ą iel z synem, przyszłym \{rólem Edwar- nie za wsze był „ wzorowem dzieckiem". ze królowa zawarta morganatyczne 
rac ę, c icąc rozpoczą n eza ny Y yc a. dem VII. Babcia spewnością nie byłaby nim za- małżeństwo z Brownem. 
Dom stal się dla Pani piekłem, a być mote, te W stosunku do syna królowa Wik- chwycona podczas wizyty jego w o- W rzeczywistości Jednak sprawa wy­
mąż Pani utraciwszy Ją calkowlole, wówczas torja nie uważała słabości. Już wów- pactwie Westminsterskiem. Tam książę glądala zupełnie inaczej. Królowa była 
dopiero zrozumie 1 oceni swą stratę 1 starać •lę czas nawet, gdy książę byt dorosłym Jerzy wraz ze swym starszym bratem bardzo przywiązana 4o Browna, któ­
będzle 0 nawiązanie dawnych . stosunków. Z te· człowiekiem, mężem i ojcem, matka długo i uważnie słuchał wyjaśnień, u- rego uważała za najwierniejszego swe­
go też względu niech Pani narazle nie wystę· trzymała sro krótko, wtrącając się do dzielanych odnośnie historii tego opa- go sługę. Po jego śmierci chciała na· 
puje ostro z tądanlem zwrotu potyczonel SU· katdeKo Jego kroku. Kiedy książę Wa- ctwa przez dziekana Stanley. Wreszcie wet opublikować poświęconą mu mo· 
my, która się Pani prawnie naleł)', • tylko ljł liczył 35 lat, matka domagała się, wywody te sprzykrzyły mu sie i mlo- nografję. Od kroku tego wstrzymał ją 
przeczeka pewien okres. nie zacUu1I zreutą, teby kładł się o 10-ej spać: odmówiła dy książę postanowił odbyć ma1ą in- atoli lord Davidson, pełniący obowiązki 
aby pretensJe Pant nie uległy przedawnieniu. mu również zezwolenia na utrzymywa- spekcję opactwa na własną rękę. Ody duszpasterza w pałacu Windsorskim. 
W tym celu nalety .za•lęgnąć opinii adwokata• nie własnego domu w Irlandji i trzy- znalazł się wśród grobowców i ujrzał Oświadczył on wręcz Wiktorji, ze zre­
Cieszy mole to, te Pani uspokołla •lę nieco I mała go zdała od spraw państwowych. grób królowej Elźbiety, nad którym zy1nuJ1 li 1wego lłlnowłska, o Ile O• 
pogodziła z przykrym ciosem, który Ją spotkał. Wg!ądu do tych spraw książę doczekał widniał jej posąg, mlodzienie~ WśkO<:tył głosi drukietrt poświęconą BrowrtoWi 
Rozpacz I Izy nic w takich wypadkach nie po- się copiero Jako 44-letni mężczyzna. na płytę i nie namyślaJ!lc słę; zawotał! k!l{\tkę. 
mogą. Ody praca I samodzielny byt dozwolą Nic dziwnego tedy, że gdy królowa - Cóż to za potwór. John Brown byt człowiekiem bardzo 
Pani zapomnieć i otrząsnąć się z plerwszeg0 Wiktorja wyrazita życzenie wzięcia ttektor Bolito twierdzi, że królowa prawdomównym i cechę tę szczególnie 
przyk,rego wratenla I do Pani uśmiechnie •lę czynnego udziału w wychowaniu swych Wiktoria, mimo całej sity swego cha- w nim ceniła królowa. Szczerość Brow­
Jeszcze Jasny promyk •zczęścla, teipl>ardzlef, wnuków, książe Walji był bardzo z te- rakteru, dotkliwie odczuwała brak o- na nieraz jednak wprowadzała w za­
że Jest Pani przecież w rozkwicie lata kobiece- go powodu n1e1adowolo11y, obawiając pieki męskiej i oparcia. Po śmierci kłopotanie otoczenie królowej. 
go. Życzę Paol na nowej drodze Jel bela wie- się jej surowej ingerencji. Gdy pewne-. księcia - małżonka, w okresie między Obecna królowa angielska, Mary, 
le szczęścia I pomyślności. go razu podczas wizyty następcy tro- 1861 a 1866 roku, t. j., zanim Disraeli cieszyła się szczerą sympatją swej te-

Co się tyczy przesiania odcinka, to nafwy· nu i ;ego syn.6w, k1 ólowa z11ch\vycała został jej przyjacielem i doradcą, Wlk- ściowej, Wikt9rji. W jednym ze swych 
godnie! będzie Pani kupić w którelkolwlek ad• się ich zachowaniem, książę J10Włedzfaf: torja ~ jak twierdzi J3olłto - udOPU• lh1tÓW, Odnoszących się do księcia Je­
miolstr~cll lllJi naszego wydawnictwa nil• l!x~ • -- Są oni inaczej wychoWKn_lf attl~1icl!t1 li@ włel~lch bltdó~ zarówno lako . nego ł Jego żony„ .królo:""a pisafa: 
pressu', z dnia 25. L 1934 r. zeli 11.y. Czymc·no nam zbyt wiele u- krolowa, jak 1 matka". i „Jestem szczęshwa, ze Jerzy ma ta-

ZMAR.TWIONY KR.ZYCH z POZNANIA. Tru· wag i karcono tak często. że zawsze Opowiada on także o dziwnej przy- ką dobrą, pożyteczną i czarującą żonę". 
dno ml odpowiedzieć na Pana wątpliwości, albo 

~i~f:~~~!;:~~~:~~:~§.#. nJDDY IHła[ nał~ll[J ~1 · ~llfJ~ ~Ułtana tnr@tki@UO 
t przewlekłą, olemnleJ Jednak w porę leczona • „ M • • k f 
przechodzi bez śladu. ślub w kaidym razie trze zam1en1ony na muzeum. - 1mo n1ezwy ego prze-
ba będzie przesunąć. Zaręczyn niech Pan nie h • d h • f • k "' • " 
zrywa wbrew namowom swet rodziny, albowiem p y C U, Z o ny pa y S Z a C a Z y y Ja W W I ę Z Ie n I U 
zbyt boleśnie odczułaby to chora, w które) sta· . . . · nie zdrowia mogłoby naStąpl~ pogorszenie. Jest Słynny pałac sułtana tureck1eg? w tową wyobrazić coś bardz1eJ .tajemni-f wiernych eunuch6~. . . 

:i e aoJC rzy n blo.n 5 h rob 1 Stambule, w którym przebywały zony. czego, Jak ten przybytek niezhczonychl· Teraz za niewielką opłatą moze kaz-·:~t ao~wR teraz J:knafb:rdzle~ ;,:c:ed~a",ą 1 władcy, zosta! niedawno zamieniony z n!ał~onek padyszac~. Pod g-rozą śmier· dy giau.r-tu.rysta weJść tatfl i obejrzeć 
Y ą aln serdeczno c W lad rozikazu . Kemala - Paszy na muzeum c1 me wolno .byto mkomu przestąpić Je- dokładnie wszystko. Czar tajemni czoś-

•. ,na~,~tl 9~t'bqa~1 s~ec! ,• hnłel- k ~f:k·l .wpł C. "' T'rttdno łwlo sobie przed wojną śwl:ł- go progów. strzeżonych pilnie przez\ci, który owiewał komnaty władcy nad mem es ow em P w zec a w Y " ; Bosforem, znikł jednaJk bezpowrotnie. 
wywiera stan psychiczny choreito na rozwóJ je- • ' Niema już uroczych mies7lkanek. ani też 
go choroby, to tet bez względu na decyzJę Pa- Man.uel li, ex-kro' I portugalsk1 · owego wielkiego przepychu, jakim sul-ua odnośnie Wasze! przyszłości, narazle nlec~ tan otaczał swoje hurysy. Wszystkie bo-
Pan nie dale nlczeito do zrozumienia narzecza· • • · • wiem na'cennie'sze rzeczy zostały w 
nef. co do reszty - to naJ1stotnleJ1zym dorad· był namiętnym zbieraczem książek. - Jego piękny księgo• czasie re~olucjiJw TmcJł sprzedane róż-
cą be~zle lekarz. zbiór należy do najciekawszych na świecie nym zagranicznym . mi!Jonerom za dro-

KAZIUTKA w LODZI· Narzeczony Pani po· (z) Zb!6r najrzadszych ksiąź~'.<. n::i.-1 godzinami mówić o swych ,,papiero· itie pieniądze. Z tego Jednak co ocalalo 
o;tąplł niestosownie, gdyt powinien był WYSta· leżących do zmarłego niedawno na wy-· wych przyjaciołach", czując nieprze- można sobie w przybliżeniu wYtworzyć 
rać się dla Pani o zaproszenie na ślub kuzyna gnaniu króla portugalskiego, Manuela Il zwyciężoną słabość do starych ksiąg \ pojecie o niesłychanym zbytku owego 
lub tet demonstracyJnle nie póJść. Być mote został wystawiony w jednej z galeryj rękopisów. CenU on m. in. bardzo zbiór haremu. 
Jednak. te nie zdawał sobie dokładnie sprąwy z londyńskich ·pod osobistym protektora- zabawnych starych listów, nadsyla- Niektóre komnaty zachowały jeszcze 
nietaktu kuzyna. a sam postąpił nieco lekkomyśł tern poselstwa portugalskiego. Po skoń nych ongiś przez pierwszych misjona- calkowite umeblowanie i przyznać nale­
nie nie chcąc się wyrzec zabawy. Nie należy czonej wystawie caty cenny księgo- rzy-jezuitów do swych rodzin na ob- ży, źe jeszcze teraz maja one w sohie 
!ednak z tego tytu!u tywlć tak długo urazy. KII zbiór wysłany zostanie do byłego pata- czyźnie. Król Manuel chętnie opowiadał naprawdę coś z baiek z „Tysiąca I jed­
ka .słów uwa11:1 nafzupelnleJ wystarczyłyby, a cu królewskiego „Villa Visioza" w Por-1 historję, opisywana. w iednym z takich nej nocy". Cala bujność fantazji wschod­
długotrwałe d~•Y mogą zrazić narzeezoo1101 tugalji. Stanie się to naskutek wyrażo- listów. n\e1 przejawia się w sposobie urządze· 
który powziąłby podelrzenle, te Jest Pani H· nej przed śmiercią woli króla Manuela, I Pewien misjonarz dowiedzial się, że nia każdej z tych ubtkacyj, przeznacza· 
wziętą I upartą Istotą. Proszę go przekooac te który traktował swą · bibliotekę jako dzicy, których z taklem poświęceniem nych do uprzyjemnienia żY<:ia wszech­
tak nie feat. własność państwa i wyrażał się często, nawracał, a którzy jakgdyby przenik-I władnemu padysżachowi. Nie trudno so-

STALA CZYTELNICZKA EXPRESSU w KA· że pracuje tyle nad ułożeniem katalogu nięci zostali duchem chrześciiaństwa, ble wyobrazić urocze sceny, jakie się 
TOWICACH, Serdecznie Pani współczuJę w dlatego, ponieważ chce się w pierw- przygotowują się do wielkiej uczty ha- rozg-.rywaty np. w tak pełnej poezji kom· 
Jei nieszczęśllwem potyclu małżelisklem. Znal· szym rzędzie przysłużyć swej ojczyt- nibalskiej. nacie, ~dzie sułtan, odpoczywając na 
duje slę Pani Jednak w sytuacji wyJątkoweJ ł nłe. Oburzony misfonarz zwrócił się do otomanie, przypatrywał się tań..:om 
dlatego nie motna stosować do Pani tych w•Y· Po utracie tronu, król Manuel, który swych owieczek, nie szczędząc im wy- swych żott. 
stkich rad, które mogłyby się odnosić do !onych zawsze był namiętnym zbieraczem razów, potępienia dla ich obłudy. Dzicy Jakiem bo~actwem klejnotńw wypo­
kobiet. Przedewszystkłem musi bowiem Pani książek, coraz więcej czasu poświęcał zgodzili się w zupefności ze słowami sażal swe ulubienice, pozwalają się d0-
pamiętać o teru, że !est matką at czworsa dde· swej namiętności. Biblioteka jego była duszpasterza, przyznali, te ludoterstwo myślać liczne skrzynie, przechowvwanf" 
cl 1 najpierwszym Pant przykazaniem Jest dzle· Jedyną pociechą zdetronizowanego kró- iest obrzydliwe, lecz jednocześnie wy- w odid'zielneJ komnacie. Pozatem mushl­
ci te wychować na ludzi. z czworgiem ddecł la na wygnaniu, który pracował pilnie jaśnili, że w żaden sposób nie molą zre• ły damy haremowe mieć nlebYle.iakie 
nie uda się Pant opuści~ meta I samel zapraco- nad ułożeniem katalogu. Niejednokrot- zy1nować z uczty, która była tuż od- meble, sądząc z niektórych ocalatv,:h 
wać na Ich utrzymanie, zaś dzieci nie motoa nie spędzał on przy swem biurku do dawna wyznaczona, te „nie mogą roz- dirobłazg6w. Były to prawdziwe ;:iickt­
zostawlć u oJca. skoro. Jak Pani pisze, dziec!, 12-u godiłn dziennie. Mimo· to w chwili czarować swych gości", zaproszonych delka o sko6'czonym artyźmle. .faikie 
ani on, ani Jego rodzina nie lubla. Musi Pani w swej śmierci ex-król zdążył zaledwie wówczas, gdy nie wyznawall Jeszcze niełatwo spotkać nawet w pat:.t1..:c:-:h 
milczeniu clerpłe~ I nie odpowiada~ wcale na opracować dwa tomy swego obszerne- wiary chrz~ciJańskleJ. Goście z blłt- władc6w europejskich. 
zaczepne uwagi męta. Musi Pani cierpieć przez go katalogu, o którego rozmiarach są- szych i dalszych okolic z wielką już nie- Mimo niesłychanego zbytku, w ]:\­
dzieci i dla Ich dobra, Jak nakazuJe nalwlęk.sZy dzić można choćby x:>odług tego, że ma- cierpliwością przygotowują się do rzad kim żyły żony władcy państwa nad 
obowiązek. matki. Gdy dzieci podrosną I naJstar terfał przygotowawczy, który wy.szedł kiej uczty, - twierdzili dzicy. Bosforem, nie były one jednak szczd!i­
sze z nich zacznie pracowa~ na 1lebl1 I poma· z pod pióra króla Manuela, zajmuje kil- Były król portugalski dużo czasu we, gidyi hairem był wlaściwie - z!··•t::\ 
gać Pani 1 rodzeństwu, będzie Pani miała wów· ka skrzyń, zdeponowanych w safesie poświęcał studjowaniu swych zbiorów. klatką. Z chwilą, kiedy sie tam d·Jstały, 
czas rozwiązane ręce 1 będde moria postąpić jednego z banków londyńskich. Jednym z rzadkich okazów był prze- żadna nie znała juź świata. Cóż z te~o. 
tak lak zechce. MlloAć I przywlązenle dzieci W chwill swej śmierci, król Manuel wodnik po Lizbonie z 1554 roku, W któ że istniały wspaniałe og-rody. a ~fot prze­
wy~agrodzą Pani z nawl•zką dzl1leJsz1 cler- podpisywał właśnie 45-ty egzemplarz rym opisane są. m. in. nafdziwnłefsze chadzkł w dnie dtdżyste cudowrty ~zle­
plenfa. speclalnego wydania drugiego tomu zawody, uprawiane w owym czasie dzłniec. Patrząc na to wszystko. Do.irm -

swego katalogu. Jeden z tych egzemp- przez lizbończyków. M. in. podany fest Je się wkońcu, że cały ten tradvc.!q. wic­
\lllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll larzy był m. in. przeznaczony dl.a kró- zawód kobiet, perlumuJącycb rękawlcz. kową uświęcony system,. dawllQ .lu?- st?ł 

la angielskiego, Jerzego. Trzeci tom kl. się przeżytll<lem i właścnvie dziwić się „ • f, katalogu zakończyła za ex-króla jego Wystawa cennych książek ex-króla należy, że zdołał się on utrzymać jesz-Z ł o z o I arę wierna współpracownica, sekretarka l Manuela w Londynie zostanie w naj- cze tak długo. Mi mowo li nasuwa się py-

d „. a n I bibliotekarka, angielka Marglore Witers bliższych dniach zamknięta i ca ty je~o tanie, czy bez huraganu wojny ~wiato-" a p 0 W 0 Z . Margiorie Witers opowiada, że mi· piękny i cenny księgozbiór wróci do wej, którv zmiótł tvle nrzeszło~~i. ten 
łość jej pracodawcy do książek nie by- ojczyzny zmarłego wygnańca. harem sułtana istniałby do dnia dzislei-

11\lllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllll ła bynajmniej platoniczna. Potrafił on szegc. 
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strej owa płynie przez Łódź 
NaitĄU~ęceJ zatargów w przemyśle Włókienniciym. - Dane 
sta<1·ystyczne, dotyczące akcji streikowej w ni'szem mieście 

Lódź, 11 sierpnia. czył się streik ro.botników budowlanych 342.000 robotników, podczas gdy w rd· 
Przez Łódź p1rzepływa obeanie fala i omal niiie doszło do strejku pracowni· ku 1923 liczba slrejkuiących wyn1osila 

. trejków i to w po'Staci dotychczias ni1e· ków piekarskich. aż 849.000 OiSób. 
notowanej . Jest rizeczą bardzo ciekawą, że, ja~ Trzeba jednak W!Ziiąć pod uwagę, te 

. Na cz1?ło •vysu.w~ się przede~zys,t- stwierdzają związtki zawodowe w Ł-odzii, wobec trwającei od czterech lat mas?· 
k1em .stre1k rob~tnikow ~ ~rze~ysle yed- lata 193~/.1934 ~ą, re.kOrdowe ~od wzglę- we,j redukcH roboi;n~ów i unieruchom1·e 
wabntczym, ktory trwa Jttz osiem tygo- dem ilosc1 słre1kow, wybuchaiących na nia wielu przeds1ębwrstw pirzem'Y-sło· 
dn~ i. Qłbe~ie przybri~ł ~e~o r.odzaju fo~- tle ekonomicznym. -wych, liczba zatrudnionych rObotników 
mę, ze trud.11-0 przewu.dz1ec, ~tedy On się Według -orbhczeń, zebranych prz.ez bardzo zmalała, a w tych warunkach 
skończy i w jaki spGsó~ slę . sk<>~czy. ~.iąZlki, w okresie tym strejki objęły skromna napozór cyha 342,000 robotni• 
Tak długotrwałego streiku w 1ecl:ne1 f:ta~ 8.>64 zakłady ~acy. ków strejkujących urasta do z.naoz.nych 
łęz.i przemysłu, jes:z<eze w Łodizi nie mie- Co je51t przytem uderzające, to fakt. rozmiarów. 
liśmy. Ani jedna, a1ni cLruga strona nie że rek~d<>wy okres ostatni odznacza się I wreszcie, omawiając ruch strejkowy 
ohce pójść na ustępstwa, · konferencje dużą ltczbą strejków wygranych. w ostatnim okresie trzeba iesz.cze zwró 
z~oły.wane ?rzez ingpektora p~aicy nie Akcje robOltnicze, podejmO<\vane o· cić uwa.gę na .sz.cz~gół, iż największa 
di~~ zai;lJnego rezultatu. S_ytuaqa. robOt st1atnio przez robo·tników różnych gałę· liczba strejkujących przypada na prze­
n1k<;>w 1est wr'cz rozpa~zltwa, mimo to .zi przemysł-u, były sz.czególnie uporczy· thysł włókienniczy, Jest to z.tesdĄ zb· 
zda1~ sobie Oni sprawę~ ze walka .ma ~~ we, c,zego dowodem ilość skaconych pełnie zrozumiałe, je~li chod11.J o Łó~t, 
cydu1ąay charakter i, 1ak tio stw1erdzih dni ro,boczych. Na jednego tobotnika albowiem mi1ast'O nasize ze wszystkich 
n~ ost~tnio o.dibytem zebrallliu, ustą,pić przypada przeciętnie na rok 11,4 dni gałęzi pirzemysfo, najpoważniei ma roz· 
nie maJą zanuariu. straconych. w.i:nięty przemysł włókienniczy i prze· 

Poziatem tirwa iut od trzech tygodni Daleki zafo 0 1d rekordu był ostatni mysł tein z,atrudnia największą ilość ro· 
strejik rdlbołin~kó-w w przemyśle poń- okres potł względem lic~hv strajkują· botn4ków. (il 
czosznlcz)'tn. A do!Piero niedawno Sikoń cych n:llbotn~ków. StrajkoWało ogółem 

Likwidowanie slrejku 
poóczosznikó\v 

Lódi, 17 sierphia. 
fit) Dziś o godzmie 10 rano rozpu· 

częła się w i.nspektoraci~ pracy konfe· 
c'8nc:.1a porozumiewawcza, mająca rla ce· 
lu zlikwidowanie strefkti robotników w 
przemyśle pończószniczym w Łodzi. 
Stre;k trwa jak wiiadomo trzv tygodnie 
i obejmuje 5500 robotników. 

Na konferencji dzisiejszej przemy· 
sł·owcy zamierzają zgłosić wnioski ugo· 
dowe, jednakże robotnky oświaclczyli, 
ze umo1wę zb~orową podpiszą wyłącznie 
na starych warunkach. 

Zwyżka cen artykułów 
społywczych 

{lt} Dziś na targowiskach zanotowa­
hO nieznaczną zwyżkę cen artykutów 
spożywczych. Zwyżka ta tłumaczy się 
podwyższeniem cen mąki. a to w zwią­
zku z wiadomościami o zbiorach. nad­
chodzących ze wszystkich stron kraju. 
Zwyżka cen artykułów spożywczych 
waha się w grarticadi od 3 do 8 procent. 

Ponieważ Jest to ziawlsko żupetnie 
nieuspra Wiedl!Wione, w ladze ad ministra 
cyjne portownie zwrócą uwagę na ksztal 
towanie się ceh na targowiskach mief• 
skich. 

Zatruta 

,~Miiicja" sklepikarzy · na letniskach p:~~;;:~~;~o~~~:~;;~ 
pilnowała łe1nłkó\V, aby nie OdiBidżaH przed uregulowaniem nalezndśCI w b~~~~~iioctnie. przekonani, że chodzi 

Łódź, 17 &iel1ptllia. Ki1ka minut prz.e<l odej~ciem podą· 1 W obronie letnika stanęło k.ilku · in· o zamach samóbójczy, wezwali lekarza 
{ik) Właściciele sklepików oa pod· g.u n1a stację wpadł poszkodowany wła· nych czekających na pocią.I!. letników, pogotowia. 

n1iejskich letniskach '(>O.rt1ieśli w biezą· ściciel sklepu i dop1adł1Szy swe~o klienta a w 51\lkurs właścicielowi s~lepu przy- Okazato się, że 23-letnia Regina Fai• 
cym se:zo,nie znac.tne stra-ty wskutek nfa jął się domagać natychmiastowego ure- szło ośmiu „agentów''. Wywiązała się genbaum (Rybna 17) zatruta sle nleświe 
wypłacalności swyoh h:lien1ów, którzy gulowa!llia rachunku, grożąc w przeciw- bójka, w r.ezultade której nles,zc.zęsny żetn mięsem i ńa ulicy dostała tak sil· 
br.ali na kredyt najrozm~itsn p;oduk.ty nym r~.zie wielkim sika.ndaleni. • l~Lni~ odntósł .obraże?ia ci~lesne i sP.óź 

1 
nych kurczy, ii straciła przytomność. 

żywinośdowe, .a następime ulatmali S11ę1 Poouewa~ klient. ni1e chciał .zapłacić, nt~ ~:ę na poc~ąg, kłol")' mtał go przy- Lekarz po µdzieleniu chorej pletw· 
n•1e ipłacąc długów. Homacząc się chWllowym bra.k1em go- wtezc do Lodzi. szej pomocy skicrbwał ją do domu w 

Kiedy Wytpadilti tego ro'd121aiu zdia:rza· tówld, kupiec przyttzymał 1!0 siłą, za- Jak się dowiadujemy, epłlog tej awarn stanie mocno ostabionym. (gr) 
ły się coraz cżęśdej, właśddele skle· trzymując jako zastaw bal!aże. lury rozegra się przed sądetn. 
pów ipostmow.i!'ld. lbnonłć 1S1ię iprzied n~ewy · Podrzutki 
płacdności4 Leitnllkaw w s-posób d10,gyć p k k k J 

• 
11 Mi . . g let OC ąt o sz o nego w lokalu wydziatu opieki spotecz-

~ł:~k~~ ZOrg:.=:li ~~;:~: flm~, z e r u ,I nej pozostawita wczoraj dwo.ie dzieci 

' li~Ję'', ikitóre.j_ zada:Uem było. obserwowia· W pooaedzialek 0 9 rano uczniowie muszą b"ć w swych li lasach Wiktoria Skwarczyńska, zamie zkała 
n1e wszyst1uch kheintóiw, b1orącyc~ na • , . . . J, • przy ul. Krzyżowej 13. 
'kredyt w sklepi!ka-ch. 10bseirwe0Ja ta '<'„„ "'' , rr • Lodz, 17 sierpma . stwa na nabozenstwo., po.czern wróci do Dzieci z.astaty odesłane do żłobka, 
o&była się w ten eiposó, że właściciele (it) Jak się dowiadujemy, w dniu szkół. gdzie otrzyma instrukcje co do za matką zaś wdrożyły władze noszu-
siklepów wyłooili ze si~bie wczorajszym ustalony został definityw rozkładu zajęć w nowym roku oraz kiwania. 

SPECJALNYCH „TAJNYCH AGEN- I nie początek nowego roku szkolnego, spis podręczników i pomocy szko1nych. Ponadto trzeciego podrzutka znale-
TOW0, który już J?rzesunięty nie będzie. Normalne zajęcia szkolne rozpoczną źli przechodnie w polu, koło ulicy Wl-

któnzy cliodmH, jaik cleń za letnikami, W ,poniedziałek, o godzinie 9 rano się we wtorek, dnia 21 bm. o godz. 8 ra dok. Maleństwo, liczące około dwucli 
dowiadują'C się, kiedy mają ziamiaT opu- wszyscy uczniowie i uczenice muszą no. W związku z nowym rokiem szkol- tygodni, zostało również przesłane do 
ścić Iefnislko. przyjść do szkoty. Tego dnia nie będzie nym jutro odbędzie się w inspektoracie żłobka. (gr.) 

Ci „agenci" dion'Osłli . n~cmie o jeszcze żadnych zajęć w szkole. Mfo- 1 szkolnym kOhferencJa z kierownikami Na plQd ..,..
3 
kobietę 

swych spostrzetooiiaeh "Wta.śo~cie!\om dzież uda się pod opieką nauczyciel- szkół powszechnych. a u 
&ldeiPów, kitór.zy &kolei ~reryttliaili dal- o „ fig} Dziś w nocy na ul. Bankowej 

sze ~r.o~j~owiedniej cliwili a;jMViaii 6ńę ma 1 n' e rozszarpany prze z psa d~:~ ~~:~ł~r ~ ~~tn°e~0:otlz~~:~~~~!~ 
nn,!śsćt.a.cjii kolejOIWej i §cil\;gali swoją na,lezl Tragiczne zajście przy zbiegu ulic Emilji i Przędzalnłane.t robotnica Antonina JankowS1ka, gdy na 

v gle dopadł do niej jakiś mężczyzna i za· 
Sz.cze,gó1nie .chiar1akteirvsłyczmy ob:t'la· . . Lódź, !~ _ sierpnia. pies tymczasem szarpał na nieszczęśli- czął ją bić. Ponieważ w trakcie szamo· 

zek tego rodizaju wydairzył się właśnie Przy zbiegu ulic Emilji i Przędza!- wym ubranie i gryzł go, wyrywając tania Janko~kiei zsunęłia się chusitlka 
w dn.iu 01negdaiszym !lla stacji kolejowe·i nianej, tuż koto fabryki Sp. Akc. Stei- zeń dosłownie kawały ciała. na oczy, n:ie moitła ona dositrzec twa.rzy 
fed'nego z 1etn1isk; m·ajidującego się iu~ gert, wydarzył się wczoraj niezwykle Nadomiar złego Łącki upadt w pe- napastn~ka. Broniła się jednak, głośno 
pod Łodzią. . . tragiczny wypadek, którego ofiarą padł wnej chwili i rozjuszony pies począł go wzywaiąc pomocy. 

Pewien obywa1el od ipięclu tygio,dnd Jakób Łącki, żamieszkały przy ul. Przę gryźć już po cafem ciele. Wówczais napastnik wyjął nóż z kie· 
k1J1Pował w slk!lepie na :kredyt, olbiecu- dżalnianej 126. Przeraźliwe warczenie i krzvki Łąc- szeni i zaczął zadawać jej ciosy, a ~dy 
iac, że ladia d2lień ure,t!uluje nruieżn<>ść. Łącki żmierzał do ogrodnika. zamie~ kiego, zwabiły wreszcie właściciela psa kobię.ta osunęła się na bruk _ uciekł. 
J\tllPiec dowi~dział ~ię je~aJk z~ .po8r~cf- szkałego w ogrodzie pąlożonvm przy który bez trudu odpędził zwierzę od e= W międzyczasie krzyk.i do.słyszeli 
mctwem. „tEłi)nego .• ag~ta ,1 ~e khe!1Jt aw zbiegu wspomnianych Ulłc. W chwili, fiary. miesz:kat}.cy na tej ulicy i zaalarmowali 
ma zaamar uLotn1c s1 ę cichaczem. gdy Łącki przekroczył furtkę i znafażt Do Łąckiego został we.zwany lekarz pogotowie ratunkowe oraz poHcję. Le-
&REJ&ii się źa parkanem już rla tetenie ogrddu, ,pogotowia ubezpieczalni. Lekarz stwiet kairiz &trwierd·•!'ił u Jankowskiej głęboką 

Tragiczna zobawa 
chłopiec złamał rękę ł nogę 

wypadł na niego duiy pies; Przetaźony dził ciężkie obrażenia ciała i uo rtało- ranę kfotą pieMi i ranę ciętą ciemieni'a. 
Łącki, próbował si~ cofnąć, . jedftak żeniu opatrunków ha'. ręce, nogi i plecY Uc:Lzłel:ono jei natychmiast pomocy. Po· 
pies dopędził go jesżcte przed fitrtką i; poszkcldowanego-przewiózł go w sta- licja ws.zczęła w tej &prawie docho"'1ize~ 
z niezwykłą furją p5cząt gry:fć. -, nie poważnym do domu. nde. 

Lódt, 17 siel"J)nia. Napadnięty P.rzez psa począł wzy- Właścicielow1 niebezpiecznego psa k d , i. „ 
Prży ul. Karolewskiej koło posesji wać pomocy, jednak nikt gd nie słyszał,' spisała policja ptotokuł. (gr) Do ao•'c •. „ ,„„~n„ern? 

D:·!1aczonej Nr. 11, wydarzył się w dfllu . ~I W i.łlU,i ,. 

~ó:~~~j~~rr~ą n~:~fc~~~~w;łt10;[:6.adek , WoJowniCZY bracia \V Konstantynd\VIB 1\~~s~~~i:!ta1ł~1;~~f~C;~;e~r~a.~R;~;: 
Przed domem zabawiała sie grupka p bil- I d p...,ra· nal- .-„ •• -„. dO TEATR „liAOATElA*• <Piottkowsta 94) -

ch!onców. \V czasie zabawy 8-letni Ste- O • O C: ' ~ • -. Dtiś ó godz: s:ej ł 10-ej „żegnajcie nam". 
fa11 Ba 1 te: za k. zamieszkały przy rodzi- Lódi, 11 siertlni'a. Tegoż dnia miał tniejsce w Konstan- Tlh\Th. ROZMAITOśCJ fCeS!il'lniana nr. zn .... 
cach '~.;· domu sąsieanim, priy ul. Karo- W Konstantynowie rozegrała się tynowie drugi wypadek pobici!i1 tym 0 godz. 9.30 ,,Signoriła" z M. M.ichalesko. 
lew sklej 9. wszedł na parkan, okalający niezwykła tragedia rodtinrta. Bracia rażem jtii nil:! mięt:lzy ćzłOrtklimł jtHłnej t:ASINO: _ . Kobi~t: 1!, ~!110 tyciu" 
p·J~E.s!e. Chłopiec przez chwile uhzy- Adolf i Hetman Kutrterowie wszczęli i tej sa:tneJ fbdzhiy. Jedyttie naoasttiika„ CAPITOL = ''..żólłY k§ląże' 1 • 

mywat się ku podziwowi towarzyszy rdżrrtowę z ojcem o sprawach majątko- ml byli równiei bracia; któttv W'Sp<1it1e- CORSO - 1. „P1~clu ptteklętych D:tti11telnte 
zabawy w równowadze ha parkanie, wych, która z każdą chwilą na1:Hetata mi siłami ciężko poranłłł młodeit6 C!łó• c'l;tif'"lf~': 11• l d1szcz1f:if11 II w b' 

1 jednak wskutek gwałtownego ruchu - gwałtowności. W pewnym momencie, wteka. f~;r;a•::- · '' ransa n 10 
• • " !la mee• 

stracił równowagę i runął z parkanu gdy· ojciec zdecydowanie przeciwstawił Ratttiego 24-letniego Zygtnunta Ko- GltAND-KINO - ,,Uciekinierzy•', 
na bruk chodnika tak nieszczęśliwie, że 

1 

się woli synów - obaj bracia zaatako- fankę, znaleźli przechddnie z głęboką ~~fA -i"isaniet1ka z Me<liol~nu'' 
złamał rękę i nogę. wali ojca i zadali mu szereg ciosów tę· raną głowy. Okazało się, że Ko1at1ko zo RAKffiX ~ N~żar ~~al~~~~„wczoraJ" 

Lekarz pogotowia ratunkowego, po pemi narzędziami. stał napadnięty przez braci Józefa i SZTUKA: .._ ::Pilnuj swego męża'', 
ttdzicleniu nieszczęśliwemu chłopcu i Nieszczęśliwego ojca przewieźli do- Władysława Maleckich. PAŁACE - ,,M!raże szczęś~ia':. 
pierwszej pomocy, przewiózł go w sta- 1 mownicy do szpitala w stanie cięż.kim, Obaj bracia zostali rychlo tdecl I o- PALACE - „Sht11 Sununer\łille oraz Pat ł Pa 

nie poważnym do szpitala A nnv MarJ'i. J obu zaś wyrodnych s~1nów1 zatrvtmała sadzeni .w. areszcłe. (gr). AJitQMn·_ 1 h „ .T. uRJA „S im Summe.rvill•' oraz rai l ~.„ 
(gr.) policja. łachóu 



i jelio pies Nedor. 

Ody zobaczył kawał sznura, 
Medor śmignął jakby z proc}' 
I chwyciwszy linę w zęby 
Zaczął ciągnąć z całej mocy! 

Duduś zdziwił się ogromnie, 
Co się zdarza bardzo rzadko, 
Bo, skąd Medor znalazł bucik, 
Wielką było dlań zagadką ..• 

I 

Teraz mruczy tak do siebie, 
Pogrążony w kontemplacji: 
- „Niepotrzebnlem go posądził, 
Bo nie miałem całkiem racji!".„. 

(Dalszy ciąg jutro) 

Hallo! Tu rodJo! Wóz wojenny-- prawzór czołga 
PROGRAPOMLSROZGł.OśNI ł.óDZKIEJ 18.55-19.()(), PłY'ty. D . . ł . d . . . t k" N" • d I ń 

. KIEGO RADJA. 19.00-l9.10: Rozmaitości. awnieJ s on1e- z1s1aJ an 1... 1ema nic nowego po ·s o cem 
PIĄTEK, 17 sierpnia 1934 r. 19.10-19.15. Odczytanie programu na dzień na· Myśl stworzenia ruchome{ ciężkiej brzymiej siły fizycznej polkonywać róż-

6.3~.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo· stępny. 
rz.e'·. 6.35-6.38: Muzyka (płyty). 6.38-6.53: 19.15-19.SQ. MuzY'ka lek.ka _ płyty. jednostki, mogącej pokonywać swo.ią ne przeszkody. Wojownicy zaś, jadący 
Gimnastyka .. 6.53-1.05: Muzyka (płyty). 7.05- 19.50-20.00: Wiadomości sportowe. dynamiczną siłą pewne przeszkody i za·· na nich, zabezpieczeni od bezpośredniej 
1.10: Dziennik poranny. 1.10-1.2(): Muzyka (pły· 20.00--20.02: .,Mysli wybrane". stosowania Jej do celów wojskowych. walki, mogli tern skuteczniej czynić 
!Y). 7.2()-7.25: Chwilka pań domu. 7.25-7.35: 20.02-a:l·12· Skrzynka pocztowa techniczna nie jest nowa, lecz o całe wieki wyprze- szkody w szeregach nieprzyJ'acielsikich. 
Rozmaitości 7 35 7 40 Od t · g korespondenci·ę bieżącą omówi i porad tech· 
na dzień bleżą~y. 7.40~11 .57~z~r~~':wa. prt~.;f-1'. nicznych udzieli Wacław Frenkiel. dziła nowoczesne urzą1dzenia. Zastoso- W1reszcie w średniowieczu zakuci w sta-
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 20.12-a:J.SO. Koncert symfoniczny ze sludja. - wanie czołgów do walki ma swoje licz- lowe pancerze rycerze, siedzący na Cięż-
kowa. 12-03-12.05: Wiądomości meteorologicz· Wykonawcy: orkiestra symf. P. R. pod dyr. ne odpowiedniki w historji wojen. kich, okrytych blachami koniach, mają-
ne. 12.05-12.10. Codz. Przegląd Prasy Polskiej. Adama Dołżyckiego i Bolesław Kon (fort.). Sięgając do czasów bardzo dawnych, cy za zadanie silą swego pierwszego 
12.10-13.()(). ~onceM zespołu Haliny Adamskiej- 2Q.5()-21.0Q: Dziennik wieczorny. , d 
Grossmanowe1• 13.0-13.05. Dziennik południo- 21.02-21.12. MuzY'ka - płY'ty. do czasów panowania faraonow egip- l1 erzenia złamać szeregi wro.ga, są W 
wy. 13.05-13.55. Muzyka _ płyty. 13.55- 21.12-22.00. D. c. koncertu symfonicznego. skich, znajdziemy sobowt6r czołga w I idei ich użycia niczem innem, jaik odpo-
14.()(). „z rynku pracy". 14.00-14.(}5. Wiadomo· 22·00-2.15. „Spadające gwiazdy" - wygt Jerz) postaci bojowego WOZU, ciągnionego · wiednikami dzisiejszych czołgów. 
ści 0 eksporcie · polskim. 14.0S-14.15. Komu· Baumgarten. - • F eljeton. · przez parę koni. W wozie tym zazWY- 1 W naszych czasach ni'ema kraJ'u, 
nikat Izby Przem. Handl. w Łodzi. 14.15-16.()(). 22.15-23.()(): Muzyka taneczna z Ciechocinka. 

Przerwa. 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla czaj znajdowało się dwóch ludzi. Z któ- któryby nie posiadał tanków i szczędził 
16.00-16.40. Fragmenty rewiowe w u.kładzie An- komunikacji lotniczej. rych jeden kiernwał końmi, drugi zaś wysiłków nad fabrytkacją i irozwojem 

drzeja Własta. DZiś stUCHAMY. walczył przy pomocy włóczni, tuku i ranków i wogóle broni pancernej. Pod 
16.40-17.00. Muzyka lekka - płyty. 19.45. WIEDEN. „Elektra" - tra«ed1'a H. Hoff· t t T k t . st 1· w dz' tvm w gl d d . R • 
17.Q0-17.30. Audycja dla chorych w on.racowa· „ s rza . a samo zresz ą Je 1- z ę em przo UJe w LUrop1e 

niu ks. Rękasa. ... mansthala z muz. Ryszarda Straussa (transm, siejszym czołgu. gdzie konie zastąpio- Wielka Brytanja ze swemi olbrz-trmlemi 
z Salzburga). - '"" 

17.30-18.00, Pieśni w wykonaniu Wandy Kalen· 19.50. BEROMUENSTER. „Złota Mistrzyni" _ no wytrwalszemi kof1mi mechanicznemi. zakładami Vickersa, zaopatrującemi ca-
kiewicz. operetka E. Eyslera. woźni.cę-szoferem. a tudnika - strzel- fy szereg państw ewropejsikich w czołgi. 

l8.00-l8.15. „Żabie - stolica Huculszczyzny" - 20.00. LONDYN REG. Koncert symfoniczny ~ cem karabinu maszynowego. I Czołg w przyszłej wojnie będzie mu-
reportaż red. K. Muszałówny. Queen's Hallu. 

18.15-18.45. Recital ori~anowy Feliksa Nowo· io.tz. PARYŻ (Poste-Parisien). Koncert symł. Powtórzeniem tej samej myśli było siał być zabezpieczony przed działaniem 
wiejskiego. (Tr. z Poznania). zo.45. RZYM. „Santarellina" _ operetka Her· zastosowanie przez Hannibala do watki gazów, które będą powszechnie stoso-

18.45-18.55. Pogadanka. ve'go. słoni. mogcicvch pirzy pomocy swej ol- wane. 

ROZDZIAŁ 32. 

„Ogród wężów" 

· {Dalszy ciąg jutro) 
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Kobieta bez iulr 1 

Sensacyjna powieść · współczesna 
34 rtapisał specjalnie dla „Expressu" ANDRZEJ DArt 

li ~~· 

' 

. 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCL I Ale uważam, że nie powinienem Pani drogę do tego szczęścia:, za łym. rez~1tacie. tej. int~rwencj~, ~er~er 

S!atek „Pułaski" za chwile odbije od brze przemawiać do Pani 1'ęzykiem mi- którem tęsknota wyziera z Pani p·ow1edział sobie, ze rue bę.dzie .się w:ę· 
gu . w.vruszy do AmerykL · · ł d J d N

1
e miał 

Młoda kobieta: Jadwiga Narocz • Murow lości, że z ust mych te słowa nie dobrych oczu„. ce1 miesz.a . o. ~raw a zi. ' . . 
ska stoi !la !.lboczu na pokładzie wielkiego powinny się rozlec nigdy już wie- Żegnam Panią i prosze. o mnie od. te~o n•':'Jmnie7~zego pra_w.a. Na.Jw~ę~ 
statku. Nikt jej nie żegna. mkt jej nie odpro cej. Nie jestem godzien Pani. Nie źle nie-s-ądzi-ć. Mam naązieję, że już l ce1 mogł się tem1. spra~ami mtere.siow.ać 
wad za. Zat<> tam. za wielka wodą, w No- si'ę wi·ęcei· ni'e zobaczymy. _ za· _ ale. tylk_o po. cichu 1 zdał.eka .. 
wym Yorku. będzie ją ktoś oczekiwał. Ktoś, wart jestem. by Pani na mnie pa- Kt ..l.- kl d r ło 
kto i&st jej nadzieją i jeJ jutrem. trzała, a cóż dopiero, by mi ,pośw ię wszystko Pani dziękuję, za bez- . . oregos. w~ia w s epte z a zy 

Jadwiga tuli do siebie synka: Pięciolet-1 cala niejedną ze swych myśli, a mo miar poświęcenia i dobr_oci, jakie I się, ze Jadzi wypadła z rąk t;>reh~ 
niego chłopczyka. któren;u ze Izami w 0-1 . . k b d . . p . dl . . . . pełna kawy. Kawa rozsypała się me· 
czach opowiada. że oto zaczyna sie wielka I ze I s ar Y swego z1ew1czego am . a m~1e w meJ meszczę~neJ' tylko za ladę, ale i na środek sklepu. 
podróż w dalekie. obce strony .. , serca„. sprawie m1ala prz_ edewszvstk1em. S . J k.

1
_,_. wy"'·zedł z kantoru 

Gd t k · ż · 6 · k · Dl p J d · z 'd · p · · · k ś am pa.n as1 o :s:Kt .,. y s ate 1u 1est got w, a mait owie atego, anno a wiga. wyJe- naJ z1~ am w swem ZYCIU og~ , ·,fł b' . 'rzał na Jadzię z wyrzu· 
podnoszą mostki. łączące pokład z przysta·'1 chałem. Spróbuję zapomnieć o Pa- kto Pam to wszystko wyijagrodz1. tw & ę 1 1 spOJ 
nią, wpada do portu auto palicyjne. k em 

p 0 chwili Jadwiga Narocz • Murowska. ni, spróbuję przebol.eć stratę, na ~leksander Narocz-~urows ł. Ńa·ziajutrz _ znów nieszcz.ęście . Ja-
zostaie zaaresztowana i sprowadzona z po-1 którą sam się naraziłem dla Pani, Jadzia. ty

1 
lko pr~ez chwile 'Y8:l~zyła dzia unfosła duży klosz szklany, prz .. y· 

kładu do komisariatu, _pod zarzutem otrucia wyłącznie dla Pani dobra. Jest Pa- z _ .sob.ą. Nie. T. en, l.1st. t embardz.1e1 11ą u.- kryw.„~ą,...., sery . . Jak to Siię stało_ nrue· 
swego męża barona Aleksandra. I t d · • t N ś N -1 - ' 

Przed dziesięciu laty obecna baronowa ni jeszcze bardzo m10 a, życie stoi macma1 w m1tosc1. 1e opu c1 go. 1- wiiaicLomo Dość że w pewnej chwili po 
Narocz. Murowska była jeszcze bardzoi przed Panią otworem. i miłość i gdy! Odnajdzie go. Wie Co zrobi! całym sklepie r~Z1le1gł się głęboki ton 
skromna i bardzo niedoświadQSO«lą Panna.1 szczęście. Trzeba być o wiele wię- Ja,dz~a zas.nęta .. z listem pod podusz- dzwonu, a w chwilę potem z głośnym 
Jadzia Witecką. · ·k · · · h · k h b• d h 11., kl 

De. sklepu, w którym pracowała Jadz.a. cei m czemnym, mz Ja w myc naJ .ą, usm1ec a1ąc sie tO.IW o swyc ·brzęki·em roZibił się wie.LA.i . o.sz o po-
dota.d orzychodzil Kupcz. aż przy okazii gorszych czasach, by zagrodzić myśli. saidzkę. I tym raz.em wyszedł szef ze 
zmianv stu złotych poznał ia. R d ł ł 28 swego kantorku. Spoirz;ał na Jadzię 

Loda. przyjaciółka barona I również oz z a z .ń'niewem prawie. A1e iesiz,cze nic nie 
„dama" z jego salonu w ataku zazdrości de i; b""' 
nuncjuje dom barona w po.Jtc ji. Potem sama B d z . - ' a - y powiedział. Wiadomo bowiem y:o, że 
go uprzedza o niebel;p:eczeństwie. Baron „ „ 'łlr gdy pan Jaskólski ma coś do powied~e: 
czeka przybycia policji. I nia _ je.st rzadko dobrze, a częścieJ 

Słyszy .dz~onek: Ręce mu ~rżą nery.ro-I Trzeha będzie poszukać barona, po· 1 bfird:w były miłe te usługi, ale korzystał źle. 
dw o. ~est pewd1e~ . . z~ to p0lic1fa. Oktwie1ra myślała Jadzia zasypiając. I zasnęła w z niich, bo z nich ko·rzystać musiał. . W oby· diwuon ,.,...,,.,.adkiacn nLerwsza 

rzw1 i ze z z1w.emem I tryum em ons a-J . . b 'd : . - •• ,,... . „., 
tuje, iż przed nim stoi Jadzia Witecka. Za-, tern przekonani.u, ze arona zna] z.e Kupcz sam s11ę wyg,adał. Nawet ~o wyraziła swe niiezadowoleme 'Pall'l Hau· 
stan~ wiali s_ię nad tern z. Kupczem jak j~ za-! z całą pe~ośc1ą. . . i Wehs.te~ nfo potrzeibował pyt~ć . o n11c. j Howa. Słychać było wyraźnie,. jak ta 
p:os.ć do siebie. a tutai to rzek.orne ni~wi-: Kto wie o ukrycm barona?... Kupcz 

1 
W:padł Jeszc.ze tego samego dma 1ak po 

1 

sympatyczina osoiba, powfadZ11ała .za 

niat~~iesńa~~n P::;r~gf~gJ~f0 d~~eb~~~i:· wj przedewszystk.i.em. . ~a samą myśl, ~e ogień do detektywa ~ nie aze~a.iąc aż go pierwszym ~aize~ gło~o:. ,~Ja~ się ma 
niespodzianki. b_o oto z ust tak ~ies~odzi7- 1 mogłaby o c~s pro~ic KUiPcza -: Jadzia ~o. Weiber wpro~adzi do gab~net~ o wy• , głowę do miłości,, to stę 1·eii me ma ~ 
wanie przJ'.bS'.łeJ qoń Jadzi dowiedział się wz~drygnęła s:ę. N1~ tego ;złowieka, „do sc1eła,.nych drZWlach, wypalił JUŻ od pracy". Za drug1m zaś razem pan:t 
ba_r?ri _o na1ścm na J~go d?m, z ~tórego zdral ktorego -od p1erwsze1 ?hwfh ~zułCI; wsLęt 1 progu: . Hauffow.a krzy.knęła: „Al1bo się pa.rui ko 
d~1' 1 ps 1ię wobe1.c Jadziddłwa1dkupu11ą6c.v Jwds~le- prawie fizyczny, o nt<: prosić me hę· i · _ -Na.sz kochany baron dostaie zu· cha al1bo n.ani n,r.acuie" Te słowa sfy· 
pie. anowa i - we ug omys w a z1 - d . . . . dz ' Ch • „. . " · . 
włamanie do barona. choć nie wyglądali jak 1 zie .. , . · . . . . . . 'Pełnego fi.oła, .momCI; powi~ .ieć. y· szał wyraźn:ie s-zef, Wzroozył ram1ooa-
przestępc.v. Jadzia przybywa. by przestrz7::1' Jesh niie Kupcz, to kt?z 1e1 bar?z110J 1 ba, ż.eby b.yło :macze1. Wy1echał. Dla· mi zawołał ahłorpca · i ka,zał mu WS•Zy· 
ba ro.na. M.imowoli ~e~y przeszka~za P~licJI, odpowiedni do prowadzema po-szukiwan l czego. _ żeby się n:ie widywać ze swoią stko dokła·dinie posrp,rząt.ać. N.a tern się 
fidit'z dwa1 rozmawia1a,.cy w sklepie byli po-I' - je,śli nie Webster. bogdanką. Tak przyn.ajmniei powiada. te dwa wyp.a&d, dila Jadzi nd.eiz.wykle 
icJj~~a;I';· wyszła. Baron spostrzega Jej sa- Jadzi był fooch~ nies~oio i;ia myśl ~ A ja §ię .założę, że baron poje-chał, żeby n1iemiłe, S'kończyły. 
kiewkę na ?od!odze: zapo_mni~la jej. We?sterze po ow~J. scenie w Jego. gabi- ot.warzyć porzą~ny salonik. 'f ak ia po- Upłynęło o.koło dwucn tygodni . Web 

V:J sklepie przekonł'wuie się Jadzi~ .? ! neci~. Ale z drug1e1 strony c~uła, ze ma wLadam. PrzeCież pan hr111bla .Fa.r<;>'le ster zakomunikował Jadlzii a.dres ba· 
~we1 -pomy.łce: upr_zedz1I~ baron~ ~ re:v1z1i.i w. mm &e:dec_zn~g __ ? .. P!:ZYJa~1e. ~a~ W~a- .n.ie dąj~ mu Sl>O.ko;u. Tak samo Jak in· 

l ~"'' pla~ui~ po.ltc}a w Jego m1ei !?ftn1u._ a sn.i.e W..ebster bęnZle 1 7e._ p-0mocny ~n1Jtt n·!'.,..r a „~ Ko......<...s ... ~ ,.._,.,.~,ił ronJa.a3,....;.a -:.. ... ..J ..... ~a '.Jo S"-~91• 12~-.lr.f'f"'-' • .n 
me ó naJŚCJU na Jego dorn zlodz1e1. , , .' w-t.- . · ł' i;T C~„. aZQ ~ y•-y-.-•r7----;" a..., lllQ.p<1<>a.t Cl' "'"'~ • K:ron~:u Z. 

!Jadzia udaje się wreszcie sima d1) . baro- Lmny. · .Zr-es~·tą J>:l'zeci~z ,- ~ter. ~· si'f 'do sz-efo toWCEt"zy.siw każdy Wl& mu dziękuje za lii&t, który choć_ był 
na 1 w~iaw1a mu swe ,..lro~k!.. Pom:vma~~: ! dlasW'ej"khentk1 tn.us1 ·rownrez-Wledziećl dział, 'te u n.ais jest gra solidn. a-, a te· smutny, jednak iprzyczvnił jej wiele ra· 
Co r_obić? Baron _zapewn~a Ja. że najłep1e1 li o każd-vm ruchu barona. , raz nagle niema salonu Saszy„. Nie mo· dości: .nrzekon.ała &ię bowj,em, że pan 
będzie. gdy zda się na niego . .' . d b' t J · b · „ b p · ż " 

Baron ·pole:a Kupczow1, by sprow~dzilj Juz o pro~a ga. me ?- "P:1-na 0 'e ! itą s:1ę o eJs.c ez tego.. oniewai nas ·baron jest jej wzajemny. Nie pow:iirnien 
do jego mieszkania zaraz stolarza i tapicera · Webstera Jadzia stwierdziła, ze po~z- \ tuta1 crupnęh zlekka, więc baron ma ra- był wyjeżdżać. Tr.zeba było te sprawy 
a. na godzinę dziewiąta wieczór, by z~~ro- \ ciwy dyrektor firmy Porgus jest i.m1e-1 cję, że się _ wyn.o.si. Zoibaczy pan, czy iz.ostawić swemu biej!ow.i. Teraz, gdy 
~il ~rzech m?zyków: skrzypka, al_towiolmis~ę 1 szany więce1' niż ona sama. on cz,eń'oś trie zmaijsitruje, Zobaczy • ...;e, że Ao n~„ .... a w mieśde, 1'es<t ;.,.• 3'-e· 
1 w 11'Jlonczel1stę. Kupcz ma również zakupić/ • . , . _i; . ..• ....„ '6 ~ ..... u ·1"""1 

nuty pięknego kwartetu Borodina. Nie wiedział, dosłownie, i!dzte Ją po i pan„. . . , szcze smutniej i ciężej niż przedtem. 
Wieczorem muzycy zasiadaia. d-0 gry. Ba ! sadzić. Nie podniósł na nią oczu. I We1bste-r dał mu 5'1.ę wygadać. Uda- Czy baron ~słotnie sądzi. że dość wyie· 

ron sam gra drugie skrzypc~. A.spirant\ J cl • starała się •ja•k mogła by prze . wał, że o nicz·em nde wie. chać z jednego miasta do drugiego, by 
Mod\ick, w chwili. gdy pr~ekracza wóg' ł . ać ·z;a . . • 'k. i -I · _ Dokacd to wyjechał nasz kocha·ny 7!.f_ asić w kimś miłość, by wymazać z pa· mieszkania barona, słyszy piękny nokturn 1 arna ow mur zazenowan1a, Ja 1 m ę b ,.. k 
Borodina . Aspirant zaczyna rewizję. Pierw 1 dzy niemi wyrastał. · f' aron. . . . • mięci, z serca i z duszy te w.szy'> t ie 
szą rzecza .. która zabiera ze sobą jest to-} _ Mam do pana prośbę _ zaczęła - Jaikto dok,ąd? ~ie domy~La się wspomnienia, które są dro~ie jak reHk­
rebka Jadzi. . z sztucznem nieco ożywieniem - 'Pan? Do Katowic ma się rozumieć, - w.ie?.„ B3.ron na'J)ewno sam w to nie 

Nie było zatem Innego rozw1azanta ~a- N~ h b' b . że b on Ku1>cz jakiby s-0hie coś przypomniał: - wiemy. Dlate·ń'o Jadzia prosi /iO bardzo, 
gadk: nagłej zmiany mieszkania barona z Ja- ieo pan so ie wyo razi, ar . T lk . h • · ó • . · .J_ • .s 
skini hazardu na przybytek muzyki. jak to ·znikł. Y o mec pan rn<: n:t-e m Wl ani JeCllileJ by przy;jec:hał. Jeżeli sam iest dość 
jedno: ktoś go uprzedzi! o nocnej rewi~J1. Webster odrazu zaipomruiał, ~ go ani d'rul!iei. • , . meiny, je,ś1i fatwo .z.no·si ból, który sam 

i:rz~glądają:: dow?dY rzeczo.we. aspirant o1becno1ść Jadzi krępuje. Tutaij chodziło j . - Co to za ~edn:a .t co to za druga 1 sobiie zadał - to niec·hary ma ią na w.;>;~lę 
zna-Jduie w torebce list do Jadzi I usta.la, że/ . 'd T b b ł J d · t · Lod d <f zaś d • • • t... d · • · d · 
to ona musiała ostrzec barona o rewizji. o pracę, o Je.go zawo . rze a Yo - e n~ Je·s n.a.sza · 'a, TU•..,.a z:i,e 1 nie 'Dę Zl:e S1p<rawcą ~-e.J praw Z'l• 

Jadzia. idąc za głosem serca. pragnąc I mieć się na baczności. Ta wiadomość pann,a Jadzia, ta ze sk.lepu od Ja&kó1- wych katuszy. . 
uratować barona od. g~ożacel i:iu. kary, .a.ie z.robiła w,idać na nim dobrego wra- skioh. Obie bardzoby chciały wiedzieć, Tak mniiiei wiecej narpi.Siała J adz.ia. 
bierz_e skole1 na siebie cięż~r naiwięks~y:I żenia iSdyż rzucił w zamyśleniu: · gdzie jest ha,ron. A tymczaisem do oczu Baron do,stał Hist od Jadzi równocze· 
w ofierze d.!a tego obcego lei Jeszcze cz o- ' k l _11.. • k · d' Zwła· 1 L.! 1' t d T -d 

wieka składa swój honor i przyznaje sie do · - O ey . • . SvDle IS aczą, pow.ta am ~u., · ~me z 1.s em -0 LU y, .. . 
rz ekomo dawnych i zażyłych stosunków z _ Co pan mówi - nte zrozwntała szcza na&za Loda. Ot11a sobie n;ie da ~ Loda żądała od. Saszy, zebv wzy.ie.-
barnnem. . Jadzia. kaJ.Szę dmuchać. Ta mała będZ!IJe z nią ohał do mfa.gta i me urządzał breweryi, 

Baron wspat?ma ~we . dziec!tlstw~. f _ Mówię że tern trzeba się zająć- miała ciężką przeprawę. jakby miał dwadzieścia. lat. Jeżeli się 
Sasza stal sie dz1edz1cem w1elk1eJ or- . . ' • . d . t.: • d · . ł • -'•--'ć t d ł t • dz" • t 

tuny: · Zarząd swym majątkiem po-.yterzal o~l?"°wiedział w:ięce7 ,o s1eme mż o . We1bster m1a na~az:l'e OIOl.5 !!a.d:a: n~we ~a uro/ w ei · 1ewc~nn~, co ,o 
niezdatny do żadnej pracy mlodzi~m~c p. n.1e,i. · ni.ny Kupcza. Zadzwoni czemprę&ZleJ mby n:t:e unue do trzech zhczyc - to 
Maxowi, sam zaś .hula 1 wyrzuca pien:a~zel _ Wła.ś.nie o to chciałam pana pro· I do Jadzi, by ją po.informow:ać, że jeSrt ona, Lodia, g.otowa mu jest przebaczyć. 
W!a5nie baronowi wpadł~ w oko ?~? na sić, · 1ut na ko.pie bairona. · TyLko, teibv j.ak naijpredze.j przyjeżdżał. 
stai·sk~a ~ E~z~ ~ fasmot d~ Par~~~tek _ A co ma zAiaczyć ta ucieczka ba- ~·; Bo fa;k nie!... Sasza chv1ba pamieta, że 
brutalnoŚ~i. Jack~ ~Jaw~ilrozSa~~~~ n~dczasl ro.na. Czy pani jest o · tem potniformo• WycLair.zen:iia oetat.mch ty.godni woiąig- ona 5uż 11,a·z ~t?eJdcr~ała w policji .o 
grożącej im obejgu katastrofy samochodo-1 wana? nęły Jadzię n:iczem w wir, IZ którego nłe tem, co stę dZiLeJe w lel!!o d1omu. Zału1ę 
wei. · Jadzia zakomun~kowała mu treść li- . ł 1 źć -wvi~cia • którego nie po· tera.z tego, naturalnie, ale ia.k ie-s t zła, 

Przy stole ru~etkowYm poznale konsu-, stu jaki otrzymała dni•a poprzedltli1ego. ut miaf'ł a zin.a. e Ć ' 1 1 sama nie wie co robi. Więc niech 5:ię 
lową Zuzanne Bnon. ' k ra 1 a op.anowa . . . B ń' t . . d ń' l • 

Baron przypomina sobie znó~ swe prze- , Webste; był mocno za.s oczony tą Jej spokojny, naijspokojnie.j.szy tryb me naraza. . ~ 6 0 o m~ne ro1f'óo rns~-
życia z konsulową Zuzanna. Bnon. Na1~11ę!- wiadomością. 1 ż ciia. _ rzeobraził si w ciągu ki:lku toW!a~. Jak. 7e1 zarruz me odp1sze, to 
n ość do gry zagłuszyła w mm głos sumienia zł . -'- d d h I Y. d P p d ę . t.. ł d mu się zw.alt n,a kark.„ 
wymuszał ·od Zuzanny pieniądze, grożąc de- - Ten c. O~t:<K. o;i>r.aw.. y prz.ec o: d:M. o gr1;1-n~. . rze ,'tem me 'DY o o . B b ł b , d . " . . d ·-
nuncjacją wobec męża. dzi s.ame.go sielne - dzllWLł Slę. - Jeżeli me1 całem1 mies1ącaiil1.1 telefonu - teraz aron y 8:r zo meosu:o.zny 1 o pt 

Baron pojechał n Zuza!1ną do Barcelo~Y: jeszcze mój lis·t do cudzoiziemki pomoże nie było dnia, by n:ie odbierała killku sal ~o~zi, .ze !ttz, oddtawna .Je.~ r?la w Je­
gdzie gra dalej . namiętnie w _nadmorsk1eJ - zda,je mi się, że bairon panią pozyska wezwań telefonicznych. Pracowała jak go zyicm się sk.onczyła. J:?z1WI sie czemu 
mie j scowoś_c;1 _kąpielowe! pod .rn1astezm. Ody całkowi',..:e Webster wes.tchnął· -1 błędna Uśmiech k ·tórym .,,;ednywała tego jeszcze me zrozumiała.„ Z.resztą, 
brak mu pieniędzy wyłudza Je od uzanny '""' „. - · ' · ' - 1 h :1.. L d d b · · · · t 

S d · d · ł · or o planowa- Tak ;est pozyskia """"~ą.„ klientelę nier.zchł z J'eJ' twarizy. Stała c Ylua o a .o rze wie, ze me o mą e-asza owie z1a się w P ę . , , ... -~ • r • • • • raz mu chodzi 
nei podróży konsulostwa na wyspę Maior- Web.ster miał jeij .za1komunikować o się nawet niecierpliwa 1 meuwama. L d t "r' t li t ~ ·in- n. t . ł 
kę lt · h uk' ń R t r z . t .c..Jft • • o a CZY' a a en s un ·n.ail\ro me 

·sasza dostaje się do kabiny kon~ula, byl r~zt~" acie swyc . P~~z twa · ozs a 1 mianę ę .z.auwac:yui. pierwsza .'Paru ocżom własnym nie wierzyła. Co?„. To 
zdobyć jego pie~iądze. K?~sul u~1era na I s,1ę Jak par.a przy;iac16ł. . Hauffo;va„ chuda kas1erka - ~~z;wódk~, 1 jej Sasza naprawdę zupełnie sobie za, 
atak_ serca na _widok złod_z1e1a. K~Man za-, Poszukiwania te były Vf gruncie rze· d·la ktore1 „rom,ans pann1: Ja.~~ stał ~tę \\<irócit głowę tą kozą ze sklenu ! „. Czy 
po\Z~~:n~:wi~~~~~~zJl~~kicfe pas~~:~6~zią! czy bar.d~o proste. Przecie,ż Ku~cz. był Mlą w <Y~u. Nie uszła ro~.iez ta zmia- to możliwe. Ale przecież tak bylo napi­
banknoty, których numery zna dokładnie. pomocrukiem Webstera .. Był szpiegiem, na uwagi starszeg? ekspedie_nta. - Wac sane zupełnie wyraźnie! 
Na grogu kabiny baron jej zwraca ws~yst: . który pod pozorem ddama 1 nawet.przy ła~a Wer?era, ~tory mar~w1ł s.1.ę za Ja: 
ko„ Zuzan~a daje !1111 k1ilka banknotow 1; jaźni, dowiadywał się o każdym _ niema! dz1ę po cichu . 1 wylękm?n~m1 oczall!~ 
kaze mu me~włocz.me wyjeżdżać. kroku barona by potem te wiadomoś::t spoglądał za mą. Po swe1 i.n.terwenc)l 
do ~~jiis~~ika z oazu. .bdaA, ~iąc :spr-zedać Weh~·terowi. .Websterowi nfo w urzędz,ie śledczym i po zupełnie ; iniiik· 

(Dalszy cl•• iulro > 
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W obronie swej czci--zamordowała ojca 
Tragedja nieślubnej córki zwyrodniałego ojca.­

Tajemnica niezwykłej zbrodni w Wilnie 
. Wilno, 16 sierpnia. : Przerażona dziewczyna wybiegła z 

N1ezwykla tragedja rozegrała się na I domu ł zameldowała o WYPadku w ko­
ka kłamie twierdząc, że zabiła ojca 
spluwaczką, gdyż podczas rewiził zna· 
leziono siekierę, ze śladami krwi. ulicy Kalwaryjskiej nr. 5, gdzie 20-letnla mlsar)acle polłcjł. 

córka Aleksandra Rancewa zamordo- j Nim przybyło ~ołowie ratunkowe 
wała swego ojca 38-letniego Jana Sna- Snastin umarł. 
stina. . . . . j Mimo · przyznania się morderczyni 

Rana na głowie zabitego, jak stwier 
dzil lekarz, nie może również pochodiić 
od uderzenia s~luwaczką. 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte­
ki! A. Dancerowei (Zgiurska 57) , w. Grosz kow­
skiego (11-go Listopada 15). Sukc. S. Oorfeina 
(Piłsudskiego 54), J. Chądzy ńskiego (P1otrkow 
ska 165), R. Rembielińskiego (Andrze) 28), A· 
Szymańskiego (Przędzalniana 75). 

Bohaterka teJ up10rne1 z.brodm Alek- i zbtodn~. nieszczęśliwa córka ukrywa ja­
sandr~ Rancewa była nłeslubną córką I kąś taJemnicę, którą obecnie usiłuje 
Snastma i wychowana przez niego od ! zgfębić dochodzenie prokuratorskie. 
dzieMckak. I Stwierdzono bowiem, że zbrodniar-

W związku z tern Rancewą osadzo­
no w areszcie, do czasu Wyświetlenia 
istotnego stanu rzeczy. 

at a jej mieszka stale w Warsza- . •lliiiiiil•ii•iiiiliiillliililliiiiillliiiilliiiiiiiiiii••••••••••••m•lllli••••••••••••m&gzjt#'llH!iR!ll-&11111FJ"16WlEWIS111Eliill 

::·~~d~r~~:~·~"i~·~c~:~~.~i~i.'?~~ ! Pteszo i bez p1eniadzy przez Po1~k• do Ddyni czął względem me1 okazywać dziwną 1 I i lif I li'I lf . 
czułość, zakrawaJącą na zaloty. ID •eJ P.d Ó k• d b d • I h śl nkó któ p 3 t od Dziewczyna, czując wstręt do ple- I ZJ ~ e w "z' r w I wu c ' z le ny c ąza w' rzy o - y g -
sz9z?t _ojco:v~kich, unikata go, tembar- lniowych tarapatach przybyli do Gdyni, aby podziwiać polskie morze . 
dz1eJ, ze 0Jc1ec parokrotttie, wyraźnle I · . • „ 
dawał jej do zrozumienia, że pragnąłby' Gdynia, 16 sierpnia. l dr?wcy .rano dnia 1.~· 8. do Gdy~ na baczyć_ tv.c~ _parę domów nad mor~em .. 
uczynić z nie] swą koch~mkę. j Dniia 27 lipca b.r. wyruszyli piechotą dzl~ń Z1azdu PolOnJt z~j;fr. Polakow - A!e w1dz1ehsmy .tu ~uda: nowe ":lel~Ie 

Wychowana w takle) atmosferze Ota z miasta Lipiny (Górny śląsk) w kierun ·emigrantów z całego świta. ml.aSto i olbrzym?, i;>tękny p<>rt. Nie ~a-
znlenawłdziła ojca. ~ ku na północ dwaj bezrobotni slązacy, I Onegdaj zgłosiło się ,.do redakcji łujemy tej ogromnej 4rogi i opowie~y 

W krytyczrtym dniu Snastin przy- ' Solga Ryszard i Cwięcek Ignacy. „Expressu Ilus.trowan~go dwuch o~-1 na śląsku, co to za m~.asto ta Gdynia: . 
szedł do domu kompletnie pijany i za- l Celem ich wędrówki była Gdynia i I iszernych w poz~łowama ~odn;:m stanie Po drodze. chcemy 1eszcze zobaczyc 
stał samotną córkę. : morze. Podróż ich trwała około 3 tygo- wę~rowców. Byli t? So~ga 1 Cwt~cek. Bu Warszawę i Częstochowę. . ,._ 

Leżąc jui w łóżku, Snastln zawalał dnie. Podczas niej zaznały śląskie, 
11
pie· ty lch hy!y zupełnie ~iszczone i wygi~- Życzymy naszym wędrowcom szczę-

córkę, która myśląc, że ojciec źle się , rony" mnóstwa niesamowitych p rzygód dały ~ .nich p.alc~;. m.ep.r~wdopodo~me śliwej drogi i wpisujemy się do księgi pa 
czuje, zbliżyła się do niego, pytając ! i trudów. chudzi 1 wygłodnia.h mi.eh Jednak świet· miątkowej poczem ślązacy, opuszczają 
troskliwie, czego sobie życzy? j Nieraz musieli spać na twardej fa- ne humory i 01pow1adah z zapałem o redakcję 11Expressu" aby przejść pie.~ho 

W tym momencie ojciec pochwycił · wie lub pod gOłem niebem na ziemi. W prze·bytej drodze, śląską gwarą. tą spory kawałek ziemi polskiej - od 
Ja i rzucił na łóżko usiłując zniewolić. I zniszczonych ubraniach marzli podczas , - Zaś my !am chci~ll zob~~zyć Gdy ądyni, ai .na dru~i koniec Rzeczyposp-0-

Dzlewczyna zdołała wyrwać się z nocnych chłodów, mokli w czasie desz- nię, n!lSz port 1 m<>r~e 1 chodzili bei: od- hteJ .__ Gorny Śląsk. 
objęć zwyrodnialca i rzuciła sle do u- czu i piekli się na słońcu w liipcowe upa pocznienia te 650 k1ł0metr6w. 
cieczki. ły. i nocą kontynuowali swą ?ies ·ią wę· - A teraz co panowie zamierzacie? „i!llli!:ili\Hl\ \111\ ll \l\ill\\H\i\l\l\\ii!\llllHllHllllllllll!lilllllllllillllJlllllll! 

Snastłn począł ją gonić. drowkę . - Szukalim: tu roboty, ale niema, 
Broniąc swej czci córka porwała ie- Jedli coi m dali dobrzy ludzie po- wracamy na Śląsk, do naszych, chcieliś- ZI óz· off ar~ 

lazną spluwaczkę ł uderzyła nią ojca chałupach i dworcach. Wyruszyli bG- my prosić pana redaktora, Expressu, aby I ~ 
po głowie. wiem w podróż bez pieniędzy. Po dro- 1 o na.s napisał. n· a p 0 W 0 d a• a n! 

Cios był śmiertelny. dze zwiedzali Większe miasta. Traktem!' - Jak się wam tutaj podobało? l Z 
Sttastin upadł na podłogę brocząc na Jarocin Gniezno, Bydgoszcz, Gru- - Kiedyśmy wychodzili z Liioin, mó · 

krwią z głębokief ratty. dziądz przybyli wreszcie niestrudzeni wę wili nam ludzie1 11 Gdzie tam idzieta, zo- ; :: '!'i' 1 Ct~1··;:r"" 1 ": " ;"1::1:n ; ::prnnn::n11:111illl!ll!frli'l!~l!nm - „,. a • · • Mse =-:eeww a 
PRZYCHODNIA 

Wenerolog~czna 
Lekarzy specjalistów 

ZAWADZKA 1, teł. 2os-sa 
-::zynna od li r. do 9 wlecz. 

W. r.iOUDOwsk i LP'f:~k~w~!f g~ .-.~~;~~~w~~.!a!:.~~.: :·; 
POWRÓCIŁ · k d . . ~ ···• .kó • dó . · h Pl t k k • 0 i 181 83 na przeciw przystan u tramwai 01az wow. s ry, aarzą w wewnetrznyc 

o r ows a 7 • ,te • • . dowych. kobie-;;ych I t. d. 
Chorohv weneryczne ·- moczopłciowe • SPEC. CHOIHHiY .SKORNE, WENE otwarta od l l-ej rano do B-ei wiecz. w iabinecle terapii fit~·ltalnel 

RYCZNE I MOCZOPŁCIOWE PRZYJMUJ!\ LEJt ARZE SPECJALIŚCI dr. POLAKA. Naw to• i. Tel. 164-21 I skórne. (Porad}' seksualne). 
STACJI\ lAPOAIEOAWCZA ct:vnna 
cala dobe. Ola pań oddzielna pot:iekal· 

Pot-ada :ł złote. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 

LECZENIE CHORÓB 
WENF.RYCZf<lYCH I SKÓRJ'~YCH 

h.stala orze-niesiona n:i ul. 
ZieBona 2, tel. 189-3.3. 

ot! 9 rano - 9 wie.cz. I 
POl e/4DA J za. i. 
Dzieci I kobiety orz:vimule kobieta- I 

lekarz od 11-1 i od 8-4. 

DR. MED. 

M. Run~ntein 
AKUSZER.JA I CłfOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA Ub1Cł3 

Pio morska 7, tel. 127-84 
z;>rżyJrtn!Je od 4-B·ef. 31) -------- _ _..... --~__,.-

2 Nadaje aksamitny, brzo­
•kwiniowy wygll\d 

3 Trzym• si~ cały dzień 

4 Pnylega, pomimb upału, 
wiatru lub denczu . 

Ó Nie wysusz~ skóry 

Gabinet Ro~nt~eno • leczntczy. • *' '' u . · -~~----- · --
Przyjmuje od s.ao-JO r„ 1 do ~ \ pół CHORYCH We: WSZYS.T"ICH SPE- B . , „ 
i od 6 do 8 i pól wiecz. W niedziel, C.JALNOśCIACH I GABINET DENTY· acznosc 

I świeta od 10-1 stVCZNY. ' 
Oddzielna poczekalnia dia pań. Por-ada 3 ~łbie. L 't " ff! 

Dla niezamożnych cen:v lecMicowe. e nicy 
DR. MEJ>, ce 

I H. szU°MACHER M. TAUBENHAUS. w.~~'to!~! !~!.HL~!.ewa . 
eh b kó 

CHOR'. KOBIECE I AI<VSZERJA ,1 Express Wiecz llusb oro y ~ rne • " • · 
i weneryczne Za1erska 11 lsa do nabyci~ o gc?z. s rano .u g~ze-

1 TR O ~ · ' [ c.arza Jamnika. willa Kawuli. vis-a· P O K \VSKI\ 56 tel. 246-09. · vis Chłodni w1ed e ń -.; k i ei 

--od_~_!_~-~~-1e_t~_,i_·~„~-4:_:_f_~·_;-_:_;_e_~_e_·„11- p~:;::~;;---~-~,~~2:~~~:1i~.'~' . 
ul. Kilif1skiego 89. m. 4, ił K L IDONKTGóR ER I mieszkania tcbe ~/Ń~~.~of~luOD ZARAZ. m 

„Matowy wygląd°', ostatnia nowoś~ 
w puarze do twarzy, jest sekretem I ---------- -- -
firmy Tt9kałon1 ltst to "'Ynik patento- śpeC. chor. weneryczńYch, skórnych I ltib 2 pokoje z kuchnią IOROłfNf os:loszenla w •. Repuhiil:e" 
waaerd sposobu fabryka;j! znakomite· I wlotów (porad:v seksualne) j ew. łazienką, w centrum Il mdle11szyln I naJtańsży111 ~nnl!dem r• J>ary11kiego Pudru • okalon. To j 2 n >'t właśnie jest j)owadem, dla 1ctórego .Andrze a 2, t~I. 13 •2v miasta Oferty sub. T.Li." ~ tetknłecia zaihteresowanych stron. 
idJłli• Puder J'okalon mpże nadaE PtzyJtntile od 9-B rano 1 od 6-8 w do Administracft jRto chce: 1) znaletć lokatora lub ~uh· 
iWtze ilicany, delikatny, brzoskwinio- W niedziele I świeta bd 10-12. !lokator~. 2) enaletć mieszkanie lub 

DR MED "!'1 W)'l'l~d. Jedno zastosowanie zapó· " „ kó ) · • biefA wnelkiflmd 6ladtiwl "poły1ku na ipojeu~'utz:v !>O i. 3 sprzedać niert.1-s. K r Y n S K !3 :1~~=-;~~1~~::~:t~;::~ z::i~ I ~i..El<~A~RZ1· 1DE~NTw~·1ST~AWA ,,Ra11u1t=i=l=k~.;~-- . -- ~=;i~~~~n~:e~"kd:~ta~UP~Ć)~~:ko~; 
U oła,cnie~nieehPeni kupi pudełko Pudru E '' wysz a oracowm a - me..· ai oo-

;HOROBY Sl<óRNf I WENERYCZNE TokaloL Przekona 1it Pani ,1ama, jak e ff lllllQSt da drobne oglosi:!nie do „l<e uuJ. :: ki". 
(kobiety I dzieci) bardao róiDi ii\ on od innych pudrów. ln"ZYJtnufl od 3-7 Po pal. aabyć motna todżlennle w sklepach . „...... · --

SienkiOWICZłl •ff Fanynuj,ca piękna, !akia nada Pani, p. Lewenberga w T !! Of IL O \Y IE, ANOIELSKłEOO konwerllacif I Jitera-
Jlel•". 1..,

8
_
10

"' wzhocbi snilroi~ lroblef i podliw Pl frkOWłk8 5'1 W INOWLODZIU I na Jetniskacb obok tttty udzteia tutYt1owariv .nauczvciel. 
~ gT „ ~c:syzn. I f . a Inowłodza. UL Zawadzka . nr. 21 m. Ba . !tonl. CO· 

przyjmuje 'Od J t-1 I od 3-4 DO l)Of. te e • 121•2 ---'------ ---- d:tiellnie 7.a~łać od 2otlz. 4 - 7 oo ool liiiiilallillllillllll•lil•••••••••••••••••••••lllli•••••lilllilll••llilla•••••ilm :nr•; · i • •~m••;u 
Jedyne letnie kino djwlękowe ~ Dziś premJerar baiś premjera! 

w ogrodzie 8 Monumentalne arc»dzieło reiy&erji TUrżai\sltiegd p. '· 

„RAKIETA"IPOZAR NAD WOŁGĄ 
~ ~;;!:,:hh= Inklsz)vniew, Natalja Kowanko i Prejean· tel. 141-2~ 

Sienkiewicza 40. 



L TSG-Legja TUR-PTC i Strzelec-Lechia 
P 11 e•·ws21.e spoikanie o weJAc:le do '61111 Dalsze spotkania piłkarskie o wejście do klasy A 
. \YI n~dcho~zącą niedzielę będzie Łódź 1 staurowane i przed8tawia 1tę obecnie. Przedostatnie mecze o wejście do 1 interesująco. TUR przelamał wreszcie 
!lwtadkte.m .p1erwsz~go meczu piłkarskie- '. okazale. klasy A okręgu łódzkiego odbędą się w pasmo niepowodzeń i dzielnie przeciw-
~oT 0 W~Jśc1e. do Ligi między zespołami Aby umożliwić oglądanie meczu jak· nadchodzącą niedzielę w Łodzi oraz .w stawia s;ę PTC. Pozatem robotniczy 
r. SG. 1 Leg1a poznańska. najszerszym rze5zom publicz.nośoi, kie· Kaliszu. zespół bęJzie się chciał zrehabilitować 

Nie ulega kwestji, że z tych iespo· rownictwo klubu łódzkiego wyznaczyło Spotkanie Tur .:__ PTC, które roze- za poniesi0ną klęskę w Pabjanicach. 
łów wył011iony zostanie mietrz jlrupowy ni.i;kie ceny W6tępu, takie same, jakie grane zostanie na boisku przy ul. Let- W Ka~iszu Strzelec podejmuje Lechję 
~dyż są to bezsprzecznie najsilniejsze 

1 

obowiązywały na meczach A-klasowych I niej o godz. 11 rano zapowiada się b. którą niewątpliwie zdola zwyciężyć. 
drużyn'i grupy l·ej. Kaliski kl.:i.b posiada lepszy napad, stąd 

, K1er.ow~ictwo klubu łódzkie~o pr.zy· 1 też sądzić należy, że upora się z prze· 
go,owu12 uę z całą 1larannością do nie· ciwnikiem. Mimo to Lechji nie wolno 
cl delnego spotkania. Jak na1 informują, lekceważyć, gdyż umie ona płatać figle. 
?tistrz lodz.i wystąpi w kompletnym 
składzie, przyczem czynione •Il 6tarania 
? śc!ą~nięcie na ni~dzielnv mecz Voigta 
t Trtebego, odbywaiących służbę wojsko 
wą. - Na prawym łącz.niku wystąpi po· 
raz pierwszy nowy nabytek czamo-bia· 
łych, Laube Wacław. 

· Mecz z Let{i_I\ rozestranv zostanie na 
starem boisku WKS-u, posład,ającem jak 
wis.domo, kryte trybuny. 

Boisko to zostało kompletnie odre· 

Puhar Davisa 
W. Sztokhol~ie od:b_ywa Idę spotka· 

nie le?i&·o~e o puh11r Daviiaa pomiędzy 
Szwec1~ & lrlaindf•· 

Po dwuch dniach gier, prowndz.i 
Szwecja 21!. Senaac.j" meczu iest 'T;wy· 
cięslwo pary 1zwedzkiei: Oestberg, 
5chroeder nad re·nomowana. parą irland· 
ską1 Rost!r.s 1 M.ac Uu1n w st~nku 5:7, 
6:2, 6:2, 6:3. 

Pływackie mistrzostwa 
Europy w Magdeburgu 

I Na mistrzostwach pływ;adlrlcli Europy 
w Ma,gdeburgu, odbył eię finałowy bieg 
400 mtr. stylem dowolnym, wygrany 
przez Tarii.sa, w oza.sie 4.45.5 pr.zed wło· 
chem Co~toli w C%ia'&Le 5.07.5. 

Kolarskie mistrzostwa 
turystów 

Łódzikiie T ow:a•m.yst'wo Kolairskie or· 
I ganiz·uie w · rtiadabodza,cą medzielę, 19 b. 

m. kolaMki wyścig szosowy n:a . 50 ildm. o 
miskzo·stwo turyistów n.a roik 1934·35. 

Do wyścigu d01pUszczem moi" być 
kolarze, mai"cy poinad 35 lat, przyczem 

Zespól piłkarski l TSO, który w niedz lelę rozpoczyna walki o wejście do Ligi. mi41iimum misit11zows.kie wvnO'iSii 1 godil. 
50 min. ~yścig odbędzie się na trasie 
Paibjanice-ŁMlk-Wa.dlew, ze stairtem 

H I I. t ń k • Ł d • 7Ja Paibaanfoamł, obok Pa.rku Wolności, ap o e pa es y s I w o z I w niedzielę, o godz. 9-e:j rano. Sts.cl.owad 
Pl łka rowerowa mogą wyłącznie kiola1'ze tow.arzy•tw, na 

na mistrzostwach kolarsklch rozegra w sob?tę ~ nledzie.lę dwa ~potk~nia . leżąc)'lch do PZT~.. ! ! 1 , • 

"'wiata I Łódź, 17 61e-rpma. tamteJISZą P1ogomą wyiniik remisowy 2:2. Pierwszy europe)czyk kt6ry rzu-
• Goi.Szcząca od ctwuch tygodni na tour Qba te wyniki świiacliczą już dostaiteca;- ' 

\V dniu wczorajszym rozegrany zo-
1 
nee w Polsce, dirużyna pales.tyńska, Ha- nie o wyisokiej klasie, jaką reprezentują cił dyskiem ponad 50 mtr. 

star nn mistrzostwach kolarsk eh św a- · oel przybyła we.z.o.rai dio Lodiz. goście. Piąty jubileuszowy raid Warszawa-
ta w Lipsku finałowy mecz w piłce ro- ł Goście r.ozegrają 11 na. dwa sp(Jtka· Przeciwnikiem mistrza J;>iileiStyl'Iy ę Wilno - Wa.r zawa (1000 kim,}, zorsę.-
"'e~owej pomiQdzy Niemcami i Belgją. nia: z Union·Touringi1em i reprezentacją dzie pierwszego dnia zdp6ł Turya.tów1 nizowany przez Legję Warszawską roz-

Spotkanle to wygrała drutyna nie- Związku Makkabi. kt6ry wykazał w osta 1c spo oCZ'ą'ł si~ ......r jak już podaliśmy w tt 
miccka w stosunku 9:1, zdobywając ty- Mistrz-0wisiki zesip6ł Paleatvny przy- bardi2)o dobrą formę, bi1ąc „Austl'ję" 4:3 biegłą niedzielę. Startowało 25 zawod· 
tul mistrza ~wiata. był do Łodzi z Krakowa, l!dzie w środę, i remisuja,c z kandydatem clio ligi po~nań ników. Wbrew zapowiedziom niemiec-

Pozatem odbyły sie przedbiegi na ule~ł w nie~~nacznym 1Sto1unku 3:2 li'go- ~ką Legją. . . . cy zawodnicy nie wzleli udziału w rai· 
I OO klm. dla sztajerów. Pierwszy prze- we1 Craco':11. . ~kł1a~ druzyny r~p~ez~tacYJne~ Ma)t dzie. 
bieg wygrał niemiec Metrze w czasie Pale~tynczycy. za~rezent?wah się w kab1, k~ora ~alc~yc będzie z pale1St~- Równocze·~nfe odbywa się drugi ogól 
J.31.3.5,6 przed hiszpanem Prleto l bel- sp?tkaniu tern. z 1akna1lep~~-e1 strony, ule czy~am1 w n.1>ed.zt~l~ •. ustalony zostaiihe nopolski zjazd gwiaździsty motocykli­
~iem Roenssem. Doskonaly francuz ~aJ~c ~rak(Jw~anom dopiero po bardzo dopiero "'! dniu d?~1e11Szym. • . stów do Wilna. Na zjazd przybyło 21 
Paicard wycofał się z wyścigu na 114 zac1ęte1 walce. . . 1 Oba. te spo~kama zapow1ada1ą slę' maszyn z Grodna, Warszawy i Kielc. -
okrążeniu. Przed meczem z ~racov1ą, l!arh pale I bardz-o mteresu1ąco. Komandorem całej imprezy jest porucz-

D . db' tł t f L styńczycy we Lwowie, gdzie .uzyskali z nlk Gostkiewicz. 
rugi prze 1eg wy15ra rancuz a-

couebaj w czasie 1.26.33 przed wtochem 

Severgnini i niemcem ~~everem. Szóst-1Lekkoatlec1· Io' dzcy . przy' pracy ka powyższa zakwahhkowala się do 
fina tu. j . 
wict~ó;~dom przyglądało sie 

18 tysięcy Trzy spotkania mit;dzymiastowe we wrześniu 
Finał puharu środkowej 

Europy 
Lekkoatleoł' łódzcy po krótkiej let· W roku bieżącym <>dihędz.ie się 0111 w w ogóJaiy,ch ziairysach. DziWil'lem wydaje 

l6dź, 17 6ierpnia. I niejszą ipróbe, sił naszych lekikoa tletów., nych trudn~cl, to też ie·st on już zna.ny 

nie przerwie, zabierają się znów ener- przys:.złą niedzielę, 26 siierpniia w Cho· się tu jedynie wysitaw1e:nie starszej Ja­
giczn.ie do pracy. W najbHższym cza.sile rzowie. Celem iaknajlepszego przygioito· 1 nowskiej, która iak wiadomo, wycofała 

Do finału puharu piłkarskiego środ- czekają kh bowiem trzy, bardzo poważ· wa.niia reprezentacji łódzkiej, orgazilnuje J się już zupełniie z życia $1J)'Ortowego. Wy 
kowei Europy zakwalifikowały się res- ne imprezy. Pierwsiza. fe$t dorocmy ŁOZLA w nadchodzącą niecLzielę zawo- n11ku trójmecmi niesPosób dziś pr.zew!· 
pofv Admira i Bologna. Rozegr~ją one międzymiastowy trójmecz pomiędzy ze· dy eHmiinacyfne dla mężczyzn, ipo któ· I dz~eć, ,jest ;ednaik rzeczą, :pewną że p11Zed 
pnn1ie<lzy sobą dwa spotkania, które za- s•połami reprezentaoyj:nem.i śląska, Kra· rych ustalooy zostan~~ dopiero ostatec.z· re.prezentacją Łodzi stoi hMidzo ciężkie 
Jecyduią o tern która z drużyn i<lobe- kowa 1 Łodzi. ny skład reprezentacp. ziadanii.e. 
dzłc puhar w roku bletącym. Mecze od- Trójmecz ten Jest cnriocznie nafpowat Skład kobiecy nie nasuwa sipeojal· W dwa tygodniie' później, 16 wrze§· 
będas!ęwdnia~5i9wne~la.Pierw- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~n~. w~eż~a r~e~n~~ m~a ~ 

sze spotkanie odb~dzie " się w Wiedniu, a Pora z· kil lekkoatletek 1·apońsk1"'ch Białego~toilw ina ireWl84lżowe S?O'tkande z 
rewanżowe w Bolonji. tamte.jszą reprezentacją. Jest t.o drugi 

mecz o n.agrodę przechOdnią redakcjl 
Zgłoszenia do mistrzostw Niedzielne przeciwniczki lekkoatle- ponja 52.6. Dysk Kraus 40.22. Mauer- „Expresnll. 

tek polskich w Poznaniu Japonki zmie- meyer (N) 377.85. Szimo (J) 32.95. Ya- PieillWcze spotkanie, ro.iedraoe w Lo-
tenlsawych Polski rzyły się wczoraj z reprezentacją Nie- marnoto (J) 32.82. Oszczep: Fleischer dzd, zaikończyło isię ciężko wywalczone«n 

\Y/ najbliższą niedzielę rozpoczynalll miec. Spotkanie to zakończyło się zde- (N) 40.08, Kuhlman (N) 39.21, Szimpo 2lwycięstwem lwieitnej ekipy białcm~· 
się w Wars:t.awie międzyn4'rodowe mi· cydowanem zwycięstwem niemek w (J) 38.92, Yamamoto (J) 35.74. Kula: kiej -
strzoslwa tenisowe Polski. - Do mi· stosunku 61 :28. Mauermeyer (N) 13.90, Pleischer (N) Obecme maią biiałostoczainłe szainH 
stn:oetw dopunczeni zostaną jedynie . Niemki mialy bardzo znaczną prze- 12.29, Yamamoto (J) 10.12 · Szimpo (J) na bardziej :przekoaiywuj~ce zwycię· 
najlepcsi ~racze po}$cy, sklasyfikowani na wagę i wy graty wszystkie konkurencje. 9.20. Skok wdał: Orleme CN) 585\ Wa- 1twlo .szazegó1nde że w ich uere~ach, 
liście Polskie·110 Zwią;Z!ku Lawn·Ten1so· Japon.ki okazały sie dość dobre je- tanabe (J) 536, Mauermeyer (NJ 533. wy&tępuja, zawodlnfoy teij mdiairy, co 
wego. dynie w rzucie oszczepem, w skoku Kutsuo (J) 497. św~ehni: Kucha~ki i Lwkhaus. 

Pnyciyni aię to niewa,tpliwie do pod wdał i w biegu na 800 mtr. W pozosta- Poza konkurencjami wchodzącemi w Ostatnie wreStZA:~e &pOtkaatle teto se-
nie~denia poi.iiomu mii;triio•tw. z zagra.int łych konkurencjach uległy one zdecy- program meczu międzypaństwowego od zonu odbędzii.e się w dlllii.u 23 WTzdn.ia w 
c;y n1e przybędą ostatecznie fraincuzii, a dowanie niemkom. byty się jeszcze bieg na 80 metrów Kaliul\1. 
prawd01>odobnie i niemcy. PrzVPU&Z>CZAl Poszczególne wynikł przedstawiają przez płotki i skok wzwyż. Reprezentacja Łodizi zmierzy się z 
nie i Krahwinkal-Sperli.ng nJe 'Przyjedzie się następująco: 60 mtr. Kuhlman (N) Ble!! wygrała Engelhardt w czasie reprezentaoją podoikręgu kia.H&kiego. -
do Warsizawy, Pewny iest udz;iał trzech 7.9. Albus (N) 8.3, Watanabe (J) 8.2,4. 12.4 W sk'.)ku wzwyż pierwsze miejsce Spotkan1Ie. to ma pnzede'\WiZy1Stkiem cha· 
austrjaków: Artensa, Metuv i pa.ni lnui (J) 8.6. 200 mtr.: Kraus (N) i Dillin- zajęła Braun 156 przed gdańszczanką I rakter propagaindowy, pomimo tego, nie 
KraUl5s oraz e-siończyków: Pukka i pwi ger (N) po 26 sek. ldota {J) 28.2,4, Ya- Goepuer 145. Bezpośrednio po zawodach J' wolno jednak lekcewa1tyć kaliszan, kt6~ 
Nommik Udział dwuch australiiczyków: marnoto (J) 29.6. 800 mtr.: Radek (N) w. \Vupperthal japonki udały się do Po- rzy ostatnio poozyniJli ba,rdzo0 zin.aczne 
Turnhulla i Quista oraz węgierki, Baum 2.21,2, Idota (J) 2.28,6. Doerfeldt (N) jzna1.1ia. · . postępy. Kaliszainie reprezentuj" już 
garle.n, jeszcze nie jest zdecydOW1any. 2.29,8. Sztafeta 4X100 Niemcy 48.2. Ja- obecnie w.cale nie-.złą klasę. 



~ 
~esołe historyjki 
Kałapuczkin zamierza pobrać się z panną 

Rozalją. Ale panna Rozalia nie cieszy się w I 
mieście zbyt dobrą opinję, Wie o tem coś przy• 
jaciel Kałapuczkina. Spotkawszy go więc pew· 
nego razu na ulicy, zatrzymuje go i pyta: 

- Słyszałem, że rzeczywiście zamierzasz 
~iżenić się z Rozalią?.„ 

- Owszem„. - odpowiada Kałapuczkin. - , 
Ona wprawdzie wychowywała się w wielkiem / 
?1ieś~i~, ale jej przeszłość fest czysta i biała I 
iak snieg„. 

Przyjaciel uśmiechnął się nieznacznie i od­
parł cicho: 

- Możliwe, ale,„ czy widziałeś jak wy!llą· 
da śnieg w wielkiem mieście?-

** W. * icek i Wacek to dwaf znani blagierzy. 
Każde ich słowo to bujda. Gdy się więc zbiorą 1 

razem, kłamstwo siedzi na kłamstwie i kłam­
stwem pogania„. 

- Słyszałeś - powiada Wicek, - Pewne· 
mu lekarzowi zdarzyła się następująca hlstorja.„ 
Jeden z Jego znajomych zachorował." Grypa„. 
Lekarz dał mu środek na poty„. Ale omylił się 
i zapisał tak wielk11 dozę, że biedaczysko pocił 
się nielitościwie przez całii noc, a zrana znale­
ziono go w łóżku zatopionego,„ 

- Tak, tak„. ·-potwierdza Wacek. - Sły· 
szałem o tej historjl„. TYiko widzę, te nie znasz 
jej końca„. 

- Co było dalej? - pyita zaintrygowany 
Wicek. · 

żeby wyciągnąć Jego zwłoki, · trzeba było 
sprowadzić nurka z Gdyni„ • .... 

* ' 
Mayer ma nowe auto, Mayer kłeruJe, mal· 

żonka jego siedzi obok. PrzeJetdżaJą Marszał· 
kowską ulicą w Warszawie. Przy Dworcu Głów· 
nym olbrzymi ruch. 

- Czerwone światło„. - zwraca uwagę 
elegancka pani Meyerowa. - Musimy chyba się 
zatrzymać?.„ 

- Nie przeszkadzał ml teraz - odpowiada 
?1~· -. M~sz teraz uśmie4:hać się do policjanta I 
I DIC w1ęce1„. -

1"* 
* Do miasteczka przybył cyrk pcheł. Wielki 

Jubel. Cyrk zdobył sobie odrazu kolosalne po­
wodzenie. 

Trzeciego dnl3 przedstawl!lfll@ ule odb)!ło 
się. Tłumy publiczności odesŻły od kasy, · nad 
którą wisiała kartka: - „Cyrk zamknięty", 

- Panie! - zwraca się ktoś do dyrektora 
cyrku. - Dlaczego pan zamknął swól przyby• 
tek?„. 

- Spowodu zakulisowych hlstoryJ.„ 
r Jakich historyj?." Co się stało?.„ 

- Pchła primadonna uciekła ml, psiakrew, 
z Jakimś pudlem." 

1934 

K iążę Starhem erg we losze eh 

Wicekanclerz Austrii książe Starhemberg bawił we Włoszech, konferując z 
Mussolinim. Na ztlJęciu widzimy go, .gdy w towarzystwie Mussołłnleilo kro­
czy przed frontem młodz·ieży Helmweh~y, spędzającej wywczaS'Y letnie na 

Lido we Włoszecli. 

Katastrofa kolei w Niemczech 

W pobliżu Hałle zderzyły sie dwa pociągi, wskutek czego 2 osoby poniosł}' 
śmierć, a 160 zostało ciężko rannyc1t. 

Złóż ofiarę na powodzian 

PO IGRZYSKACH KOBIECYCH 
W LONDYNIE. 

Na igrzyskach kobfecyoh w Londynie 
plerw52e mieJsoe zaięła Katarzyna 
Kraus z Drezna, drugie - Stella Wa· 
hrslewłczów'na i trzecie - miss His· 

OO!ck z Loodynu. 
-./, -< .• _, ' 

SWIATOWE MISTRZOSTWA PLY· 
. .• ~, ~ACKIE. .. 
,...-._ ._-..:; - --~ 

W Magdeburgu roipoczęły sre wszech 
światowe zawody pływaokie o mistrzo 
stwo. Na zdjęciu widzimy przemarsz 
zaW'odników: ze swymi sztanda~aml na 

rodowymi. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" ·szew.i.cy pr;11ec.i.eż w :na,j01krutniieis~1'. sp<>:\ O:~wia"ctc;zenie. Podzięko~a.ł artyske >ta 
sób męca-li 61lę nad przedstaw1c1elam.t cenne 1niformacje i ikłaru•aqąc się nisko, 

JRAlJ4C.o oe.4ar'-1· , •. •rno-,~,· arystokra•cji i zabrali im wszystko, co wysunął się z poJmju. 
~•H Hl. ff & .„..., ty1ko posiadało iakąkolwiek wartość. LW tej obwili na korytarzu rozległy 

To było doprawdy n.iezwykf.e. l mówiono. - To wie.lki talent. Wkrótce spadło na mnie nowe nie· się głośne oikrzyk.i. 
Wiera Maksimowa dopie.ro przed Gdy nastę[p!Oie film ukaizał się n-a ~zczęś~i·e: czerw.oni k:aci diowiedziieli. się Jakiś opa1sły, nd.echlujnie urbrany jego 

&ześciu miesiącami prz„~echała do Hol-
1 

ekranach naJjwiększych kin amerykań· ze moJ.a mat~a J~t zoną ~o·haters.kiego mo·ść prowadzi.tł \P'Od rękę starszą kobie· 
lywood, gdzi·e nikt jej absolubnie nie skioh, młoda rosia.nka wstępnym bojem ~enerał.a, ~t~ry przez dłtt.z;sizy cza~ brł tę, równ.ież rueporządrue ubraną i wołał 
znał. zdobyła. n-iesłychany r·ozgłos. We wszys·t tch na1!lro~1szym boda1 przeciwm- ochrypłym gfosiem· 

Oczywiście była bardzo przystojna i ~ich pismach ukazały się o 11iej sążniste kiem. Wtrąciili ni.e~czę~ą ~~bietę do - Znów skraid~a mi ze sklepiku pa• 
zgrabna, ale przecież w Hollywood zna· art-yikuły. Wróż<Yno jej wspaniałą karje- lochu czerezwycza1ki, męczyh Ją tam. V.: rę kalafiorów I Jeżeli pani nie wyrzuci 
leźć mnżna było ·zawsze tyle piękniej· rę, przepowia,drując, że w szybkim cza· okropny spos.ob p;z~z .sizereg tygodni l tej halby ze swe mieszkania, to zwrócę 
szych od niej i powaJbniejszych niewiast, sie przyćmi wszystkie gwiazdy ekranu. wreszcte pozibawill zycla, się do policji! 
które daremnie przez szereg miesięcy Oczyw:i1ście, wszędobylscy reporte- . ,Gdy z~tałam ~a na świecie, ~ao- Artystka zarumieniła się -po uszy. Ja. 
czekały na drobną rólkt' . rzy zainteres·owali się iei żydem pry· pie.1rnwał ~1 ę m:1ą łeden z .n!i's~ych wier- kie to było przykre, że reporter był 

Wiera Maksimowa niewą.tplirwie uro· watnem. n~ch lokai, ktore~o oczywiś?1e bolsz~- świadkiem -te~ sceny. Rzuciła sklepi1ka· 
dziła się pod szczęśliwą gwiazdą. Temu Wiera Maksimowa właśnie wypoczy· w1cy n~~ posądzali o ~ympat~e dla ary• rzowi nie.dbalvm ruchem srebrny pie-
stanowczo nie da s1ię zaprzeczyć. wała w swem skromnem mieszkanku stokracii. On to właśnie, po paru latach niiądz i powiedziała do przerażonej ko· 

Już w tydzień po swym przyjeźdz1e (nie zdążyła jeszcze wynająć bardziej wy~łał mni~ do Paryża, gdzie mieszkali ibiety: 
do Hollywood, zetknęła się na jakiemś eleganckiego locum), gdy zjawił się fe· mm krewm. - Od iutra mustsz szukać sobie no­
przyjęciu prywatnem z jednym z naj- den z popularnych dziennikarzy. W stolicy ~adsek.wańs~ei miesz~a- wego miejsca. Znajdę służącą, która po· 
większych reżyserów. Potrafiła w no Zażądał przedewszystkiem damych łam do o.statniego roku 1 Ł~m .również trafi na.leżycie się zachować! 
wzbudz.ić zainteresowanie i w too spo· biograficznych. rozpoczęłam swą pra,cę na filnue, pod A gdy po paru chwilach 1ZOstała sa· 
sób rozpoczęła siię jej kariera. Po paru I młoda rosjanka rozpoczęła swą kierownictweI?- ~bitnych reżyserów. ma ze staruszką, poczęła szeptem do 
eksperymentach w wytwórni, reżyser do 1 o.powieść. · .. Mł?dy ~tenn.ikarz not.ował szybko niej przemawiać: 
.szedł do wniosku, że Wiera WiSpaniale - Ojciec mój był księciem, - mówi· 1e1 zwterzen.ia. . · - Mamusiu kochana, nie możesz zro 
się zapowiada. . ł.a. - Matka, jedną z naifbH.ższych przy· - ~o doprawdy ?arcLzo EascynuJące, rumiieć, że łer.az nadeszły dla nM inne 

Wł:aśn1ie miał rozpoczą·ć :na.kręcanłe jadółek zamordowane.i w tak straszny pozw.ohł s~bie wtrąci~ uwagę. - żadna czasy. Dawniej, gdy sprzedawałaś jabłka 
nowego, sensacyjnego fiilmu. Zastanawiał sposób carowej. Oczekiwała mnie w Ro· z gWl·a;zd !1..Imowych ~'Ile ma za sobą ta~ na UJlicy, w.s1z)'lstk.o mogło ci uiść na su· 
się ~edyn:ie nad tem, komu ma powiie· sji wielka ikatjera. Byliśmy bard1z.o bo·ga- ~traszh~~J .przeszfości. A przytem t>Mlt cho. Ale ter.aa; jestem przecież ~w.iazdą 
rzyć główną rolę kobiecą. ci i WSiZY'sitkie diro1gi stały przedemną }esit księzn1czką. W. nia.iszych stosunkach film.ową i tobie me już nie bedzie bra· 

Przypadek chciał, że n-a.iw.i.ększe otworem. Ale n.ade.szła. rewoluc;ja. - znaczy to bardzo wiele. . kowało. Czy wiesz, że dof)iero p r ed 
gwiazdy były w tym cza.<sie prz.eładowa· Wszy.stko się raiptownie zmieniło. Ojciec - Byłrubym teraz· bardzo sziczęśliwa, ohwtlą opowiadałam dziennikarzowi, że 
ne oracą. Wybrał więc Wierę. I mój oczywiście strunął na czele jednej z odpowiedziała młoda roisianka, oderając jestem księżnicziką. Ten bałwan sipew·. 

Po paru miesiąca·ch film był już go. armij, która przeciwsta\Viała się ener· łzy chusteczką. - Przecież ziściły się nością nigdy się niie dowie o tern, że na• 
tów. _ gicz:nie bolszewikom. Walozył bohater· moje naiśmie•lsze marzenia. A jednak, sza rodzina od klłkudziesięciu lat iuż 

Gdy go po raz pierwszy demomtro· sko przez. dłuŻiszy cza,s· i w ~ońcu pole~ł g~y wspomnę o ~at ce, ni~ ~otra.fię się mieszka st.ale w Ameryce i że pochodzi· 
wano w wytwórni, ze wszvstkkh skon na polu bitwy. Zo·stałam 1ako 6-letma . c1eszyćf Kocham Ją strasznie i tak trud.· my z chłopów rz: nad Woł2i. 
rozległv się głosy zachwytu. dziewczynka z ukochaną mo.ją matką. no mi jest żyć bez niej! D. 

_ ,Wiera Maksimowa iest cudowna, · Nde miałyśmy już .z czego żyć. Bal- l Reporter oczywi1ście, zanotował i to 
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